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Z powodu świąt Bożego Narodze- 
Dziennik jutro nie wyjdzie.

POZNAŃ, 24 grudnia.
Przesilenie ministeryalne w Austryi i we Francyi, 

według wszelkiego prawdopodobieństwa rozwiązane bę­
dzie dopiero po świętach Bożego Narodzenia, zapewne 
dopiero na początku roku przyszłego. Z powodu zbli­
żających się świąt wszystkie parlamenty przerywają po­
siedzenia: parlament włoski, po zatwierdzeniu budżetu 
tyiaczasowego, odroczył się do końca stycznia; izba po­
selska w Berlinie, przyjąwszy budżet na r. 1870, także 
się odroczyła na ferye; nakoniec izba deputowanych w 
Wiedipu, załatwiwszy kwestye finansowe bieżące, prze­
miału swe posiedzenia do 17 stycznia. Wczoraj wreszcie 
udało się odroczyć ciało prawodawcze francuzkie, po 
sprawdzeniu wyborów, także do 8 lub 10 stycznia. Pod­
czas tych feryi cesarz Napoleon i cesarz Franciszek Jó- 
z będą mogli dojrzale rozważyć położenie, i powziąć 
ostateczne postanowienie co do osób, którym dalszy 
stei swych państw powierzą.

W Hiszpanii uważają kandydaturę księcia Genui do 
korony za upadłą. Król Wiktor Emanuel ochłódł bar­
dzo dla tego projektu w skutek listu dziadka młodego 
księcia, króla saskiego, który swój córce, księżnie Ge­
nui, doradzał jak najmocnićj, by na objęcie tronu przez 
księcia Tomasza nie pozwalała. Zdaje się, że Prim sam 
już zwątpił, by mógł tego kandydata utrzymać. Oświad­
czenie jednak tego jenerała tak wyzywająco brzmi wzglę­
dem republikańskiego stronnictwa, iż tylko zupełnóm 
osłabieniem republikanów hiszpańskich w skutek osta­
tniego powstania tłómaczyć można będzie, jeżeli jakim 
wybuchem na to wyzwanie nie odpowiedzą.

Pogłoskom, jakoby pomiędzy wielkiemi mocarstwami 
toczyła się korespondeneya w kwestyi wzajemnego roz­
brojenia, zaprzeczono obecnie urzędownie i to w belgij­
skiej izbie poselskićj.

Wladomośoi urzędowe.
Docent prywatny dr. Hermann Friedberg w Wrocławiu
-—i*--—------------ -,

Literatura polska.
(Dokończenie, zobacz nr. 292 i 293.)

Nie myślę żadnemu autorowi narzucać ani przepi­
sywać formy lub zakresu badań jego. Jednakże zgodzić 
się z tćrn nie całkićm mogę, aby w krótkim history- 
czno-statystycznym opisie miast i wsi w dzisiejszym po­
wiecie krotoszyńskim, a mianowicie mając mówić 
o wsiach tamtejszych, (str. 251) należało zapuszczać się 
w uczone a bardzo może mylne i niepewne wywody 
o ludach zamieszkujących ziemie, na których Polonie 
czyli Polacy się usadowili i zagłębiać się aż do pisarzy 
bizantyńskich jak Ptolomeusza jeegrafa, żyjącego w dru­
gie: po Chrystusie wieku, gdy nawet już nasze własne 
dzieje od Lecha począwszy, a więc od szóstego wieku 
aż do czasów Piastowych, raczćj za niczóm nie popartą 
tradycyą, aniżeli za rzeczywiste dzieje uważać należy. 
W tych zaś badaniach, jak to uczynili Lelewel, Maciejo­
wski, Szajnocha i Bielowski wyszukiwać jakichś Bilio­
nów, to znów Burgundów, którzy przed Słowianami tćj 
ziemi mieszkańcami być mieli, nawet za szkodliwe 
w względzie praktycznym uważaćby można. Najprzód, 
gdyby podobne niegdyś posiadanie ziemi jakieś upra­
wnienie dla następnych pokoleń nastręczać mogło, w tym 
razie owi historycy nie są w stanie dowieść, czy owi 
Bulonie zaraz po stworzeniu świata byli pierwotnymi 
tych okolic mieszkańcami, czy przed nimi jakieś inne 
.ludy tutaj nie zamieszkiwały, których potomkowie znów 
większe, gdyż poprzednie, do tych ziem mieliby prawo. 
Takie zaś wywody idą tylko na rękę pisarzom niemie­
ckim jak n. p. Kranz już w XV wieku, którzy owych 
Bulonów, Burgundów i Normandów biorą za swych szcze­
powych pobratymców i ztąd dowodzą, że przed Słowia­
nami i Polakami mieszkał na naszych ziemiach lud 
ceUo-germański, więc zabory przez Niemców ziem sło­
wiańskich począwszy od Karóla Wielkiego są usprawie­
dliwione, a nawet jeszcze teraz trzeba wyganiać ztąd 
i wytępiać das verwilderte Polakenthum, gdyż Polacy 
byii niegdyś i są dzisiaj jeszcze intruzami na dawnych 
posiadłościach germańskich. Tak samo znów może jest 
bardzo uczone lecz niepraktyczne badanie, owo rozró­
żnianie rodowe szlachty czyli Lechitów od Polan czyli 
ludu polskiego, jakoby owi Lechici, stanowiąc oddzielną 
gałąź w Słowiańszczyzme, podbili Polan i nad nimi za­
panowali. Z tego odróżniania, pisarze niemieccy zrobili 
szhóhtę poiską plemieniem germańskićm, a tylko chłopa 
p jiego Słowianinem, gay znów w naszych czasach ów

mianowany został profesorem nadzwyczajnym w fakultecie lekar­
skim tamtejszego uniwersytetu.

Korespondencye Dziennika Pozn

Hrabófw, 20 grudnia.
(k) Wielka polityka przeniosła się do Wiednia i, jak 

zawsze, rzeczywistość pokazała się dużo gorszą od na­
dziei, jakie sobie robiono. Giskra oto i towarzysze 
mimo wszelkich zapowiedzi dziennikarskich trzymają 3ię 
na stanowisku i ustąpić ani myślą. Za to delegacya 
żwawićj się nieco bierze do rzeczy niż w roku zeszłym. 
O tćm wszystkićm wiecie jednak doskonale i szczegó­
łowo z korespondencyi wiedeńskich, ja więc na ten raz 
zaczepię o nasze sprawy miejscowe.

Słychać tu o dwóch nowych dziennikach, które się 
wkrótce na horyzoncie krakowskim pojawić mają. Kh- 
ryer Krakowski już rozćsłał swoje prospekta. Z nich 
widać, że zamierza on być czćmś innćro jak kuryery 
warszawskie i to, jak sądzę, bardzo słusznie. Kraków 
jest za małśm miastem, żeby mógł dać życie najmniej­
szemu nawet pisemku, lub mu materyału dostarczyć 
tak jak Warszawa. Choć więc, jak wnosić należy 
z prospektu, Kuryer Krakowski ma się miastem na- 
szćm zajmować bardzo starannie, jednocześnie jednak 
chce on być pismem obchodzić mogącćm i prowincyą.

Jeżeli potrafi być takićm, rokować mu można powo­
dzenie. Warstwa bowiem ludzi, która czytałaby, byle 
nie wiele i za tanie pieniądze, jest w Galicyi bar­
dzo liczna, a takie właśnie pismo, dające w streszczeniu 
tylko zawsze świeże wiadomości, zapełnione nowościami 
z bliska obchodzącemi tę właśnie warstwę średnią, po­
winno znaleść licznych czytelników i przeniknąć tam, 
gdzie dostać się daremnie starały pisma większe.

Sama zresztą firma jednego z byłych redaktorów 
Kraju zaręcza, że pisemko to, mimo formy, rozmiarów 
i nazwiska me zejdzie do świstku, zapełnionego anon­
sami i reklamami pod rozmaitą formą. To tćż za błąd 
uważać można, że przy takim programacie wybrano 
zbyt parafialny tytuł krakowskiego zamiast pol­
skiego lub choćby galicyjskiego. Tytuł ten wielu 
dalszych Krakowa mieszkańców zrazić może i źle wpły-

historyk Adler zrobił na oawrot Ghłopa polskiego Cel 
tem-Germanem, pierwotnym właścicielem dawnćj ziem 
polskićj, a Szlachcica Słowianinem, Azyatą, najeźdzci 
i ujarzmiciełem chłopa polskiego tj. Celta i przychodź 
w końcu do tego twierdzenia, iż nasz chłop polsk 
i Irlandczyk Celt są sobie podobni jak dwie krople wody 
a więc należą do jednego szczepu (str. 254). Marcii 
Gallus, najpierwszy nasz historyk żyjący za Bolesław 
Krzywoustego, mógł lepićj, jeżeliby można, wiedzie 
o początkach Polski od późnićj od niego żyjącego Dłu 
gosza, mógł także jako dawniejszy znać lepićj zacho 
azące różnice rodu pomiędzy szlachcicem i chłopem poi 
skim. A przecież rozpoczyna dzieje swoje od owćj pię 
knćj i malowniczćj chwili, gdy cały naród, a więc ryce 
rze i wieśniacy jakby jedna rodzina zgromadzili się n 
polach Kruszwicy i wybrali Piasta Kołodzieja na sweg 
księcia i rządzcę. A zesłani aniołowie z nieba do teg 
wyboru dopomagali i mu błogosławili. Dla tego pa 
Łukaszewicz, gdy ten przedmiot mnićj może potrzebni 
poruszył, dowodzi słusznie, że Polacy są autoihtonan 
nie tylko dawnćj Wielkićj i Małćj Polski, ale nawet ca 
łego Szlązka, Prus Wschodnich i Zachodnich i Pomorz 
(str. 252), o szlachcie zaś mówi, iż tworzyła się u na 
zupełnie takim sposobem, jak w całym świecie, t. 
przewagą nad swoimi współziomkami władz umysłowyc 
i fizycznych (str. 258).

Na str. 6 i na innych wielu miejscach mówi autor 
iż połowa pizynajmnićj przywilejów naszych z 12, L 
i wieku jest późnićj podrobiona, a wszystkie prze 

Krz>w^stym dane są sfałszowane, gdy 
wileićuf nipWaU1 VU •teg0 monarchy żadnych u nas przy 
wiplka nip w^sta^la“°- Zadziwiać jednakże nas mus 
i nsóh « tych fałszerzy, nieznajomość czas
l osób w latach przez nich podanych żyjącycb, oraz ż 
dopiero do naszych czasów zachowane byłof aby te fał
szowama wykrywać. J }

Jenerała wielkopolskiego, mogącego żyć okoł 
roku 1419 a zmarłego w roku 1432 czy 1439 n«zvw 
Niesiecki Sędziwojem z Ostrorogu herbu Nałęcz (Niesie 
cki edyc. lipska tom I str. 377), tak samo pomiędz
STźSeł o°tDaÓS1 (8t1’' 132) -1 Prz*tacŁ tamż 
wieie zroaeł o tym Ostrorogu wspominających iak- sta 
tut Łaskiego, Długosza, Miechowitę, Nakielskiego’ i ir 
nych. Pod rodziną zaś Ostrorogów tom VII str 9 
mówi o czynach jego i przywodzi nawet napis jego" na 
grobkowy w Ostrorogu niegdyś będący, którego3 Staro 
wolski w Monumentach przywodzi. Tak samo tćż zwi 
się w dokumencie z roku 1434, przytoczonym w kodę 
ksie dyplomatycznym Polski Rzyszewskiego i Muczko 
wskiego, wydanym w Warszawie od 1847 do 1853 (w to 
mie I str. 316). Pan Łukaszewicz zaś jeszcze w swyn 
opisie historycznym kościołów parafialnych w dawnć 
dyecezyi poznańskićj (II str. 126) przechrzci! nazwisk.

nąć na pierwsze powodzenie pisma, któremu, jak ka­
żdemu objawowi życia i ruchu umysłowego, tylko ser­
decznie powodzenia życzyć wypada.

Drugićm pismem, o którćm dotąd tylko mówią ale 
które również niezawodnie do skutku przyjdzie, jest 
Gazeta handlowo-przemysłowo-rólnicza, którą 
stworzyć mają trzy tutejsze instytucye: bank dla handlu 
i przemysłu, towarzystwo rólnicze i towarzystwo ubez­
pieczeń od ognia.

Co skłoniło ostatnią instytucyą do wzięcia w tym, 
zresztą bardzo pożytecznym zamiarze udziału? powie­
dzieć wam nie umiem, bo trudno się domyśleć, co prócz 
peryodycznych sprawozdań towarzystwo asekuracyjne ma 
do wypowiedzenia w Dzienniku Tłómaczy się to chjba 
tćm, że prezes jego jest zarazem prezesem towarzystwa 
rólniczego i jednym z dyrektorów banku.

Co do samego projektu tylko mu przyklasnąć ser­
decznie można. Dziwną jest rzeczą, że dotąd Galicya, 
w którćj handel i przemysł od lat kilku z taką się 
szybkością rozwijają, gdzie banki i spółki wyrastają jak 
grzyby, mieszkańcy której majątki swe i oszczędności 
rzucają w rozmaite akcye i obbgacye, nie powstał or­
gan poświęcony specyalnie tćj sprawie, a którego zada­
niem byłoby objaśniać publiczność o istniejących lub za­
mierzonych przedsiębiorstwach, ostrzegając je przeciw 
fałszywym, zachęcając do dobrych, zwracać jćj uwagę na 
martwe dotąd lub zaniedbane gałęzie przemysłu lub 
handlu.

Dziennik taki, będący niejako stróżem kapitałów 
narodowych, regulatorem i kierownikiem prądu handlo­
wego i przemysłowego, prowadzony uczciwie, sumiennie 
i trzeźwo, mógłby niezmierne usługi oddać krajowi, 
ocalając małe zwłaszcza kapitały od oszustwa ażjoterów 
wiedeńskich i od eksploatacyi cudzoziemców. Bank zaś 
galicyjski dla handlu i przemysłu jest z natury swćj in­
stytucją, przeznaczoną na założyciela takiego organu 
i na źródło, z którego natchnienie czerpać winien.

Z diugiej strony nietnnićj wielką jest potrzeba 
a nawet konieczność dobrego dziennika poświęconego 
rólnictwu. Ziemia tu codzień idzie w górę a podatki 
także się nie zmniejszają — przeciwnie, dochodzą tu 
one do cyfr bajecznych. Znam np. majątek nie daleko 
od Krakowa położony, rozległości 1500 morgów dużych, 
z którego opłaca się podatków 3500 guldenów — czyli

tego Ostroroga ra Sędziwoja z Ostrowa, gdyż jak mówi:
„czynność przed nim odbywała się w Kaliszu, Ostrów 
zaś dwie tylko mile od Kalisza jest odległy, zdaje się 
przeto do prawdy podobnćm, że ten Sędziwój jenerał 
wielkopolski mógł być nie z Ostroroga, lecz z Ostrowa, 
miasteczka dziś do książąt Radziwiłłów należącego.“ 
W obecnćm więc dziele, aby pozostać konsekwentnym, 
także go Sędziwojem z Ostrowa nazywa (str. 8). Jak 
gdyby wysoki urzędnik, mający pod sobą całe sądowni­
ctwo i administracją w M ielkopolsce, stał na równi 
z urzędnikiem lokalnym małego zakresu działania, który, 
odbywając czynności urzędowe w Kaliszu, musiał pocho­
dzić z odległego o dwie mile od Kalisza miasteczka 
Ostrowa. Raczy przeto pan Łukaszewicz darować, iż 
jeżeli w tćj mierze nie poda ważniejszych dowodów, nie 
mogę mu uwierzyć, przez to zaś może także osłabić nié 
jedno inne swe historyczne postrzeżenie. Tćm bardzićj, 
iż gdy na innćm miejscu jest mowa o rodzinie Ostro­
rogów, nie ruguje z mćj wcale owego Sędziwoja (str. 
430 i 431).

Nie mogę się tćż zgodzić z panem Łukaszewiczem, 
aby godność jenerała wielkopolskiego była w dawnćj 
rzeczypospolitćj podrzędną, gdyż owym jenerałem mógł 
być lada urzędnik ziemski, jak w r. 1432 Dobrogost 
z Szamotuł, podkomorzy kaliski, r. 1440 Stanisław 
Ostroróg, podstuli kaliski, r. 1460 Piotr z Ponina, pod­
komorzy poznański itd. Nie był wprawdzie jenerał 
wielkopolski senatorem, lecz zasiadał tylko w senacie, 
jeżeli prócz jeneralstwa, posiadał jeszcze jakie senator­
skie krzesło, tj. jeżeli był jakim wojewodą lub kasztela­
nem. Lecz za czasów Piastowskich był on niejako gu­
bernatorem i namiestnikiem królewskim w prowincyi 
wielkopolskićj, przewodził tamże nad całćin sądowni­
ctwem i administracyąj jemu ulegały wszystkie grody 
wielkopolskie, a prócz tego jemu jeszcze powierzoną 
była obrona całćj tćj okulicy od nieprzyjaciół, gdy naj­
wyższy, senator tj. wojewoda, przewodził tylko rycerstwu 
swego województwa. Kazimierz Raczyński, ostatni jene­
rał wielkopolski, był aż do zaboru Wielkopolski przez 
Prusaków naczelnikiem sądownictwa w trzech woje­
wództwach wielkopolskich. Gdy wojewodowie już od 
końca panowania Piastów tracili wyraźnie swój wojskowy 
charakter, oddawano im niekiedy tylko dowództwo oso­
biście, stawali się tylko doradzcami królewskimi i urzę­
dnikami sądowymi w swćm województwie. Gdy zaś 
późnićj szlachta wołała być sądzoną przez równych sobie, 
tj. przez z pośród siebie wybrane sądy ziemskie, wówczas 
dla wojewodów pozostało tylko sądownictwo nad żydami, 
osobliwie gdy oni mieli przywilćj, że ich tylko król lub 
wojewoda sądzić mogli; pilnowanie miar i wag handlo­
wych, a dowództwo siłyzbrojnćj tylko wtenczas, jeżeli szla­
chta ich województw na pospolite ruszenie wy chooziła. Mylne 
przeto jest zdanie, aby lada urzędnik mógł wyjść naje-

po l’/a talara z morga, licząc w to las i nieużytki. 
W takich warunkach gospodarować trzeba dobrze i um:e- 
jętnie, żeby te olbrzymie podatki opła ić i jaki taki 
procent wyciągnąć od owych 150 lub 200 guldenów, 
które za mórg średnićj ziemi tu się płaci. Gospodar­
stwo więc umieiętne jest k miecznością i niezbędnym 
jest po3tęp. Dzieaniki niemieckie nie wystarczą, bo na­
wet w najbliższych Galicyi prowincyach ausfryackich 
warunki rólnicze i ekonomiczne całkićm są inne. Po­
trzeba więc dobrego i ż\wo a rozumnie redagowanego 
pisma rólniczego. Ale uznając to, niemnićj powiedzieć 
muszę, że połączenie w jedno obu tych organów, że 
wydanie gazety handlowo-przemysłowo-ndaiczći uważam 
za pomysł bardzo nieszczęśliwy, który gazetę tę v zaro­
dzie zwichnie i odbierając jćj prenumeratorów, całsgc 
znaczenia pozbawi.

Chcąc jako tako o trzech tych, tak różnych orzed- 
miotach traktować, trzeba mieć odpow iednie mie sce, 
czyli trzeba nadać pismu rozmiary dość duże, a tćiu 
samćm wyznaczyć cenę dość wysoką. W Galicyi zaś to 
tylko na pokup liczyć móże, co jest bajecznie tanićrn. 
Tymczasem połątzenie to niczćm się usprawiedliwić nie 
da. Prżeważra bowiem większość handlarzy i przemy­
słowców, takich zwłaszcza, którzy z podobnćj gazety 
wiadomości czerpać będą, nie zajmuje się specyaiuie 
rólnictwem, tak samo jak handel i przemysł tylko po­
średnio obchodzi ogromną większość róiników. Dla 
czegóż więc pierwszym i drugim kazać płacić za to, co 
dla nich zupełnie jest obojętnćm? Czyż nie rozumuićj 
i praktycznićj dawać za połowę ceny gazetę handlowo- 
przemysłową przemysłowcom i kupcom a osobno czystą 
rólniczą stworzyć dla rólników? Ci, których wszystkie 
te kwestye obchodzą, mogą przecież obie te gazety pre­
numerować. W takim razie każde z tych pism może 
mieć format o połowę mniejszy a więc o połowę mniej­
szą cenę prenumeracyjną, co niezawodnie każdćj z nich 
powodzenie zwiększy w dwójnasób. Naturalnie, że dru­
gim warunkiem egzystencyi pism takich jest sposób ich 
redagowania, ale ną to teoryi żadnćj nie ma, bo rzecz 
taka zależy od owego sprytu redaktora, który możaaby 
nazwać osobnym talentem dziennikarskim. Dla czego 
np. Gaz. Rólniczą przez towarzystwo agronomiczne 
wydawana, musiała przestać wychodzić? Dla czego 
Ręczniki Towarzystwa Rólniczego w Warszawie wkrótce

nerała wielkopolskiego. Owszem, jak sądzą, O-troróg 
zapewne bez względu czy był podkomorzym, czy pod- 
stolim, wyniesiony bywał do tćj godności z powodu, 
iż należał do najznakomitszej rodziny wielkojMskićj. 
Zarazem z położenia rzeczy jasno wypada, iż jenerał 
wielkopolski nie mógł być zarazem także podkomorzym 
ziemskim, gdyż równocześnie najwyższym i niższym 
urzędnikiem być nie można. Podkomorzy za czasów 
Piastowskich był pokojowym królewskim, używanym do 
jeżdzeuia z ramienia królewskiego na komisye i sądy, 
późnićj przyszło do tego, iż uzyskał pod władzę swoję 
sądownictwo graniczue, zwane sądami podkomorskinn, 
które w każdćj sprawie wymagało jechania na grunt, 
a więc podkomorzy był sędzią granicznym i wyręcz ł się 
komornikami. Taki podkomorzy był w koronie pierw­
szym urzędnikiem ziemskim. Słuszną zaś i praktyczuą 
byłoby rzeczą, aby jenerał wielkopolski nim doszedł do 
tćj godności, dla wprawy i dokładniejszego poznaoia 
rzeczy, przechodził poprzednio urząd p dkomorzegi 
ziemskiego. Urząd zaś podstolego ziemskiego byi tytu­
larny, bez żadnych zgoła obowiązków. 1. Łukaszewicz 
mógł się nawet przekonać o wysokićj godności, choć 
wprawdzie nie senatorskićj jenerała wielkopolskiego, 
gdy sam przytacza, że Rafał Leszczyński, wojewoda po­
znański, ojciec króla Stanisława, chcąc być jenerałem 
wielkopolskim, a wiedząc iż wedle praw krajowych wo­
jewodowie poznański i kaliski nie mogli być zarazem 
jenerałami wńJkopolskimi, podziękował za województwo 
poznańskie i przeniósł się na senatorskie krzesło woje­
wody łęczyckiego, lubo wojewoda poznański był w rze- 
czypuspolitćj trzecim świeckim senat ,rem i nnał alt, r- 
natg z wojewodą krakowskim, wojewoda zaś łęczu.ki 
był jedenastym z porządku w senacie. Pan Łukaszewicz 
także w obrazie hist ryczuym miasta Poznania pudaje 
nieraz szczegóły o uroczystym wjeździe jenerała wielko- 
polskigo do Poznania, a żaden taki opis me po/.o-uł 
o wjeździe wojewody lub kasztelana poznańskiego. Ztąd 
tćż wnioski i przypuszczenia zrobione z tego, jakoby 
godność jenerała wielkopolskiego imała byc podrzęduą, 
nie wiele świadczyć mogą. (Str- 431).

Teraz jeszcze do uzupełnienia obecnćj pracy p. Łukasze­
wicza, pozwala|n sobie * strony dodać niektóre 
szczegóły, których t,«jże nie zn»iduję, a pochlebiam 
sobie, iż szanowny autor nie weźmie un tego za złe 
i nie będzie zważał tych dodatków za ubliżenie swćj 
pracy. Pan Łukaszewicz przypisuje bardzo słusznie 
wielkie znaczenie do różnych szczegółowych nazw 
w polach wsi naszych, gdyż jest to śladem, iż aa nie- 
jennćm z tych miejsc stała może niegdyś k;
dziś śladu nawet nie ma (Str. 178), a przynsjmnój

Itaka nazwa musiała mieć jakiś powód. Z tego powodu 
dodaję następne szczegóły:

We wsi Konarzewie część pola i łąk on stioay
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wo zwtotęciu tegoż towarzystwa upadły, a dość echore- 
4»g.-wsna Gameta Rólnicza istnieje i ma 2000 pre­
numeratorów?

Wszystko to są tajemnice tćj umiejętności i tego 
talentu, które często z bardzo miernego pisarza robią 
niepospolitego redaktora i na odwrot. To pewna jednak, 
że wszelkie pisma amfibiczne, dwupłciowe szły i iść 
muszą kulawo.

Obszernie się o tyra rozpisałem przedmiocie, ale 
szkoJ.iby było, gdyby organa tak tutaj potrzebne przyjść 
miały na świat z wadą organiczną, któraby na los ich 
i przyszłość fatalnie wpływała i nie dozwoliła im wy­
wrzeć takiego wpływa, jaki wywrzeć mogą i powinny.

Nim zaś skończę, muszę przytoczyć fakt prawdziwy, 
należący właściwie do kronikarza, ale który może bez 
interesu dla was nie będzie.

Siedziałem wczoraj w pewnćj czytelni schylony nad 
jakimś dziennikiem. W okół zielonćm suknem przy­
krytego stołu czytało w milczeniu osób może ze dwa­
dzieścia, między nimi ludzie najrozmaitszych przekonań 
a paru bardzo poważnych.

Naraz jeden z czytelników odezwał się głośno:
— Ah i Zgromadzenie w sprawie teatru stałego 

w Poznaniu...
Wykrzyknik taki jest złamaniem praw, w czytelni 

owćj obowiązujących, wszystkie tćż głowy podniosły się 
naraz, ale na żadnćj twarzy nie było znać gniewu i nie­
cierpliwości...

— Może pan raczysz przeczytać nam to głośno — 
odezwał się jeden z codziennych gości.

Ten, który trzymał Dziennik wasz w ręku, spoj­
rzał w około i znać wszystkie twarze zezwolenie wyra­
żały, bo odczytał nam głośno cały artykuł.

Gdy skończył, zaczęły się krzyżować zdania; wszy­
stkie bez wyjątku wyrażające przekonanie że teatr 
stały u was jest faktem spełnionym i objawiając ztąd 
zadowolnienie.

W tćm ktoś się odezwał:
—- Ale tam jest wzmianka o listach odczytanych 

na posiedzeniu a mieszczących w sobie argumenta prze­
ciw teatrowi. Jakież to argumenta być mogły?

Na zapytanie to, tak łatwe i proste, wszystkie oczy 
zwróciły się na pytającego, wszystkie usta trochę otwo­
rzyły, na wszystkich czołach znać było wytężenie my­
śli... i wystawcie sobie... między dwudziestoma ludźmi 
nie znalazł się ani jeden dość bystry, by się domy­
śleć choć jednego argumentu z pomiędzy owych, ja­
kie orzeciwnicy teatru polskiego w Poznaniu przeciw 
myśli tćj podnosili.

Niestety 1 i wasz sługa był w liczbie tych tępego 
pojęcia biedaków.

PRUSY.
* Berlin, 23 grudnia. Ów sławny karabin iglico­

wy, który utorował Prusakom w roku 1866 zwycięztwo 
nad połączonemi państwami niemieckiemi, nie wystar­
cza już, jak się zdaje, w czasach, w których każdy mó­
wi o pokoju a sposobi się do wojny, jakby już jutro 
wybuchnąć miała. Karabin iglicowy został udoskona­
lony; nowy ma dalój nieść, trafniój strzelać, szybcićj 
go można nabijać, słowem ma on posiadać w wyższym 
stopniu wszystkie przymioty, jakich się ‘wymaga od 
dobrej broni, przeznaczonej na wymordowanie jak naj­
większej liczby ludzi. Nowy ten karabin rozdano po­
czątkowo na próbę kilku plutonom piechoty, dziś uzbro­
jono już nim cały batalion fizylierów 1 pułku piechoty 
gwardyi.

Drugą oznaką pokojową jest wydany rozkaz, aże­
by w tym roku pospieszono się z wykształceniem re­
krutów ; podczas kiedy po inne łata rekrutów wcielano 
do kompani; dopiero na wiosnę, w tym roku nastąpi to 
już w końcu miesiąca lutego.

Jak już wiadomo, książę Albrecht powrócił z Pe­
tersburga wczoraj wieczorem. W orszaku jego znajdo­
wali się: jenerał i marszałek dworu v. d. Schulenburg, 
jenerał ¡najor, jenerał a la suite Najjaśniejszego Pana 
i dowódzca 1 brygady jazdy gwardyi hrabia Branden­
burg I, jencrał-major i dowódzca 21 brygady jazdy 
Ranch, pułkownik, adjutant skrzydłowy JKMości i woj­
skowy pełnomocnik w Petersburgu Werder, i osobiści

Lutogniowa nazywa się Wańtek albo Wandek. Nazwa 
tego miejsca pozostała od s‘awu tak zwanego, który 
w r. 1832 spuszczony został.

W Starkowcu są miejsca w polu zwsne przez lud: 
Kapelusz, Wyręba, Bielawy i Ciołka.

W Starogrodzie mała cząstka pola zwana jest Wa- 
pmsko. a łąkij włościan Romanowy, Kał. Gdzie dziś jest 
Kelonia Romanów dawnićj był folwark Wrzaski. Zmiana 
ta nastąpiła dopiero w roku 1838, lecz warto zawsze 
to zanotować. Z innych szczegółów i podań ludowych 
w różnych miejscach tego obwodu dodaję:

Co do dawnych dziedziców Kobylina (str. 8) 
przytoczyć muszę, iż w r. 1364 w oktawę św. Agnieszki, 
biskup poznański Jan nabył wsie Głuszynę, Babki 

Kalek wraz z młynami i innemi przynależytościami, 
przez zamianę uczynioną z Mikołajem dziedzicem Koby­
lina, za wieś Witaszyce położoną w bliskości Jarocina, 
wieś Górkę pod Kobylinem i wieś Czarnoszyce pod 
Oczuszynem. ’) Czy więc ów Mikołaj jest dawniejszym 
dziedzicem Kobylina od najdawniejszego herbu Łodzią, 
wspomnianego przez pana Łukaszewicza, który jako 
świadek występował w przywileju króla Władysława 
Jagiełły w r. 1392, czy tćż jest to tenże sam, na to
moje źródła nie wystarczają.

O obrazie w wielkim ołtarzu kościoła farnego w Ko­
bylinie, przedstawiającym św. Stanisława i jego histo- 
ryą, czytam w podróży malowniczćj po Wielkopolsce 2): 
,,W wielkim ołtarzu ujrzeć można na drzewie zabicie św. 
Stanisława. Ciekawość moja tóm więcój była zaostrzo­
ną, gdy mocno się weń wpatrując dostrzegłem, iż na 
tle niebieskićm po nad postaciami były kiedyś rznięte 
piękna arabeski. Nie podobno było więc od razu nie- 
odgadnąć, iż obraz ten, w nowszych czasach odnowiony, 
należy do rzędu obrazów, malowanych na taflach dre­
wnianych w ołtarzach, znanych w Niemczech pod na- 
zwiskiem Tafelaltare. Obrazy te bywały zwykle malo- 
w:-ne na obie strony, gdyż dawnićj za wielkim ołtarzem 
był chór, w którym się modlono. Pobiegłem przeto za 
ołtarz, a zacząwszy wycierać kurzem pokryte deski, uj­
rzałem z wielką radością dwa obrazy na bocznych skrzy­
dłach. Tćm większe zaś jeszcze było moje ukontonto- 
wanie, gdym postrzegł, iż owe obrazy z drugićj strony 
uszły baczuości odnowiciela, w pierwotnym przechowały 
się kształcie, piękniejsze kolorytem i owćm wyzłacanćm 
tłem rzniętćm w arabeski, co charakteryzuje płody bi- 
zantyńskićj sztuki. Część główna średnia obrazu jest

Gnój strony deskami, wiedzieć więc nie można 
■' ; rzedstawia, z przedoićj zaś strony widzieć można 
zabicie sw. Stanisława, a na skrzydłach cztery różne jego

ł) Obacz Jabczyńskiego Rys historyczny miasta Dolska

.‘rzyjaciel Ludu rok IV str. 350.

adjutanci księcia Albrechta, majorowie Radecke i hra­
bia Hardenberg, tudzież tajny radzca dworu Schneider.

Kanclerz Związku północno-niemieckiego hrabia 
Bismarck wyjechał dziś z Barby do Bonn, gdzie w 
gronie familii przepędzi święta Bożego Narodzenia, 
zkąd dopiero w dniu ostatnim bieżącego miesiąca po­
wróci do Berlina.

W Bazylei w Szwajcaryi umarł dnia 21 b. m. pro­
fesor Wilhelm Wackernagel po kilkotygodniowćj cho­
robie. Zmarły rodził się dnia 23 kwietnia 1806 roku 
w Berlinie, a od roku 1833 piastował katedrę języka i 
literatury niemieckiój przy uniwersytecie bazylejskim.

Członkiem najwyższego związkowego trybunału han­
dlowego, w Lipsku ustanowić się mającego, mianowano 
pomiędzy innemi i profesora doktora prawa Gold- 
schmidta w Heidelbergu. Kölnische Ztg zauważa: 
„Mianowany jest Żydem a przez jego nominacyą wpro­
wadzono po raz pierwszy w życie praktycznie prawo 
związkowe z dnia 3 lipca b r. Przykład ten bez wąt­
pienia i Prusy naśladować będą.“

Minister handlu wydał rozkaz do wszystkich dy- 
rekcyi kolei żelaznych, ażeby planu jazdy nie zmie­
niały nigdy wśród miesiąca, lecz jedynie pierwszego 
i donosiły o tem na dwa tygodnie przedtćm publi­
czności.

Podłng nadeszłych wiadomości z różnych okolic mo­
narchii oziminy stoją wszędzie dobrze. Z gdańskiego 
obwodu rejencyjnego donoszą, że w jesieni pojawiło się 
tam wiele myszy i wiele robaków. W powiecie kartu­
skim, na Kaszubach, trzeba było z tego powodu w 
wielu miejscach zaorać pola obsiane żytem i rzepiem i 
na nowo obsiać.

ATJSTRYA I WĘGRY.
s-s Wiedeń, 22 grudnia. Kwestya ministeryalna do 

tćj chwili nie jest jeszcze rozstrzygniętą. Memoryał 
pięciu ministrów, który cesarz otrzymał onegdaj przy 
swym powrocie do Wiednia, nie jest załatwiony, a i na 
prośbę o dymisyą reszty ministrów nie dano jeszcze od­
powiedzi. Pogłoską d ilćj tylko, na kombinacyach się opie­
rającą, jest dotąd, że prośba hrabiego Taaffe o dymisyą 
przyjętą, już została i że prezesostwo ministerstwa po- 
ruczono p. dr. Giskrze. Albowiem na onegdajszćm po­
siedzeniu izby panów siedział hr. Taaffe jeszcze przy 
stole ministeryalnym, co dowodzi, że owa pogłosk, co 
najmnićj jest przedwczesną. Toż samo rozumie się o in- 
nćj pogłosce, wedle którćj namiestnik tryestski Moering 
powołany podobno został do ministerstwa. Wczoraj 
odbyć się mięła rada ministrów, od przebiegu którćj 
zależeć może będą stanowcze uchwały.

Neue freie Presse, organ p. dr. Giskry, nie 
traci nadziei, że większość ministerstwa zwyciężyć musi. 
W memoryale swoim użalała się takowa podobno i na 
to, że kanclerz państwa hr. Beust mięszał się do spraw 
wewnętrzyeh monarchii.

Lloyd węgierski ogłasza brzmienie dosłowne po­
danego cesarzowi przez hr. Leona Thun memoryału. 
Memoryał ten przypisuje winę powstania dalmatyńskiego 
i całego niezadowolnienia, jakie obecnie panuje, nadwe­
rężeniu konkordatu, oświadczając, że monarchowie, da­
jący się porywać prądowi czasu, zawsze utrącali korony 
swoje, że robotnicy jęczą pod despotyzmem kapitału; 
rzeczą więc najkonieczniejszą jest teraz, aby pokój zro­
biono z kościołem.

$ Memoryał członków słowiańskich sejmu dalma- 
ckiego, który ma być przedłożony cesarzowi, opiewa 
według Militär Ztg dosłownie:

„Najjaśniejszy Panie!
Na głos Twój pod;isani, najwierniejsi poddani W. C. K. 

Mości reprezentanci przeszło trzech czwartych części ludu dül- 
mackiego, zebrali się w sejmie krajowym, pragnąc drogą konsty­
tucyjną zaradzić wielu a pilnym kraju potrzebom.

Czynność prawodawcza trwała i5 dni; w tym czasie żą­
daliśmy odesłania nazad rządowi projektu o zakładaniu, utrzy­
mywaniu i uczęszczaniu do szkół ludowych, ażeby go w innej 
sesyi przedłożył na nowo ze zmianami, którtby go uczyniły od­
powiedniejszym stósunkom Dalmacyi;

wnieśli-my, ażeby czynności rekrutacyjne odbywały się 
jak dawniej według powiatów sądowych a nie według starostw;

wnieśliśmy rezolucye, ażeby pobór podatków odbywał się 
w terminach, w których uiszczanie się mniej bywa kontrybuen- 
tom uciążliwe;

interpelowaliśmy rząd krajowy względem powodów wyklu- 1

czyny. Koloryt odnowieniem zupełnie jest zepsuty, ale 
z rysów mało zmienionych śmiało sądzić można, iż 
obraz ten był malowany, gdy sztuka była jeszcze w ko­
lebce. Klęczący św. Stanisław wznosi przed ołtar em 
hostyą, dwaj w ciemnych dalmatykach asystujący mu 
kapłani podpierają biskupa, gdy gniewem rozgrzany Bo­
lesław jeden cios już mu zadał, a do drugiego silne za­
mierzył ramię. Nie powiem nic o wyrazie twarzy gwał- 
townemi uczuciami wzruszonych osób, gdyż malarz chciał 
zapewne sprzeczne z historyczną prawdą odmalować 
uczucia. Święte uniesienie nie przystoi zapewne wspól­
nikowi Czechów, równie jak namiętny gniew wyuzda­
nego lubieżnika niewłaściwy jest wielkiemu królowi, 
który sławę oręża polskiego tak wysoko dźwignął. Ale 
chciejmy puścić to w niepamięć, nie zdzierajmy poety­
cznego wdzięku z powieści, uświęconćj tylu wiekami, 
a przez szacunek dla przodków, szanujmy to, co oni sza­
nowali. Wszystkie ozdoby wielkiego ołtarza, tak samo 
jak i ów obraz ucierpiały mocno od odnowiciela; ko- 
ryntskie kolumny osnute w misternie splecioną koronkę, 
w złotoiitą odziane powłokę, oskrobano i lazurową umo 
drzono farbą. Tak gorliwość, nie wsparta dobrym sma­
kiem i znajomością rzeczy, niszczy najczęścićj najcie­
kawsze zabytki starożytności i największe arcydzieła. 
O pochodzeniu tego obrazu nic wybadać nie mogłem, 
pożar, który zniszczył kościół, pochłonął także całe ar­
chiwum kościelne i powlókł wiekuistą tajemnicą wszy­
stkie domniemywania.“

Baszkow (str. 357) W r. 1709 panowało tu okro­
pne morowe powietrze, przed którćm ludzie do lasów 
pouciekali. Nim zaś zaraza ta tutaj wybuchła, przyszły 
podobno do jednego z tutejszych gospodarzy dwie panny 
z pobliskiego Szląska, uciekając ztąd przed zarazą. Ten 
jednakże ze strachu nie przyjął ich do domu swego, 
lecz wysłał na poje, dawszy im dwa snopki słomy na 
posłanie. Być może, iż one powietrze morowe do Basz­
kowa sprowadziły, gdyż wkrótce potćm wybuchła tamże 
ta zaraza, a najprzód za kościołem w części wsi zwanćj 
Władyka. Aby zaś dalój na wieś się nie rozszerzyła, 
postawimy był wysoki płot blisko kościoła. Że zaś na­
stępnie ludność ze wsi uciekla, przeto jak starzy powia­
dają ludzie, gdzie teraz na Bestwińskićj granicy stoi 
krzyż, miano tam chować wówczas ludzi na tę zarazę 
zmarłych. Nadmienić także należy, iż dotąd w Baszko- 
wie po wieczornćm dzwonieniu na pacierze, dzwonią 
jeszcze krótko w dzwon średni, a to podobno na pa­
miątkę odniesionego zwycięstwa króla Jana pod Wie­
dniem, gdyż był on niegdyś dziedzicem Baszkowa.

Górka (str. 365). O tćj wsi wspomniałem już wy- 
źćj pod dziedzicami Kobylina.

Kromolice (str. 371). - Około środka 17 wieku 
musiała ta wieś wraz z Koźminem należeć do Opaliń­
skich, przynajmnićj w r. 1642 z Bnina Opalińska zapi­

czenia cyryliki ze szkół średnich, względem niesprawiedliwego 
dla niektórych dystryktów Dalmacyi rozdziału kentyngensu woj­
skowego, tudzież względem innych ważnych interesów miej­
scowych.

Przy rozprawach nad wyborami w okręgu posiadłości mniej­
szych w Sebenico podnieśliśmy głos dla zawarowania prawa gło­
sowania wyborców i wnieśliśmy, ażeby sejm krajowy wyraził rzą. 
dowi naganę za postę .owanie komisarza wyborczego.

j Dowolności i bezprawia, których się przy różnych wybo- 
j rach gminnych starostowie dopuszczali a które namiestnictwo 
' dalmackie zatwierdziło, wkładały na nas obowiązek wnieść w sej­

mie o drugie wotum nagany dla rządu krajowego.
W czasie, kiedy się odbywały opłakane wypadki w staro­

stwie kotarskićm, za któremi nastąpiło zawieszenie sw.bód kon­
stytucyjnych, mogliśmy byli zażądać od rządu wyjaśnienia co do 
charakteru tych wypadków i środków zarządzonych; postanowi­
liśmy jednak raczej milczeć, ażeby w niezćm zgoła nie utrudniać 
wolności rządu w działaniu, pragnąc rychłego powagi ustaw przy­
wrócenia. Co więcej, o ile starczyło wpływu naszego, staraliśmy 
s>ę uspokoić umysły i zalecić poddanie się. J den z naszych ko­
legów, burmistrz miasta Budwy (Lubasza), pozo tał na swojćm 
miejscu, ażeby uspokoić ludność tamtejszą a burmistrz z Castel- 
nuovo (Jerzy Wojnowicz) za naszą poradą i w tymże celu 
udał się do swego dystryktu i pomyślnie zaczał był dzieło pa- 
cyfikacyi. J J

Tak się miały rzeczy, kiedy na posiedzeniu dnia 19 pa­
ździernika 16 posłów, z wypadkami kotarzańskiemi sprzęgając 
jakąś niby w sejmie istniejącą agitacyą, zażądało odroczenia se­
syi i, usuwając się z sejmu, przerwało czynność prawodawstwa 
krajowego.

Miotane przeciw nam oskarżenie motywowali naszym wnio­
skiem nagany dla rządu w sprawie wyborów w Sebenico i wy­
borów gminnych i wniesieniem 210 petycyi względem wykonania 
paragrafu 19 państwowej ustawy zasadniczej i tym sposobem sami 
się uznali za niezdolnych do bronienia rządu krajowego a zara­
zem odjęli mu sposobność bronienia się samemu.

Ten ważny fakt dowodzi, jak anormalném jest położenie 
kraju w obec rządu krajowego i większości sejmowéj, któraby 
rząd popierać chciała a nie zdoła. Spełniamy dzieło głębokiej 
wierności ku W. C. K Mości, lojalności dla rządu odpowiedzial­
nego i obowiązku względem reprezentowanej przez nas ludności, 
w catój przedstawiając nagości smutne położenie tego Twego lu­
du, który przed trzema laty na wodach Lissy, odpierając na­
jazd obcy, bohaterską położył pieczęć wierności dla swego mo­
narchy.

Od czasu wprowadzenia swobód konstytucyjnych w Austryi 
raz tylko jeden, w roku 1861 z inicjatywy rządu przedłożono 
sejmowi sprawę prawnopolityczną, a to przyłączenia do Kroacyi. 
W następnych latach do roku 1865 najwierniejsza opozycya po­
słów sejmu dalmackiego ograniczała się na żądaniu równoupra­
wnienia obu języków krajowych (dalmackiego i włoskiego) w szko­
łach i sądach, z których jeden, a to język przeważnej większo­
ści a prawie ogółu ludności, był wykluczony, tudzież na żąd in u 
ulepszeń w administracji.

Opór w spęłnieniu choćby najdrobniejszej części tych ży­
czeń wywołał przeciw rządowi krajowemu, podówczas sprawowa­
nemu przez namiestnika br. Mamulę i wiceprezydenta, radzcę 
dworu Lappenę, tak wielką nieufność, żeś W. C. K. Mość raczył 
na miejsce pierwszego zesłać fmp. Filipowicza a drugiego usunąć 
w odstawkę.

Br. Filipowicz w czasie swoich rządów trzyletnich starał 
się choć w drebnéj części zadośćuczynić prawowitym żądaniom 
ludności w sprawie językowej i naprawić nadużycia poprzedniéj 
administracyi. Dzieło jego przerwane zostało złożeniem jego 
z urzędu, który w październiku 1868 roku fmp. Wagnerem ob­
sadzono.

Za jego przybyciem odzyskali wpływ i kierownictwo spraw 
publicznych znowu ci sami ludzie, których nieufność kraju w r. 
1865 potępiła Na czele starostw powiatowych postawiono po 
największej części ludzi niemiłych ludności, którzy kierować nią 
nie byli zdolni. Na pierwsze miejsce do boku namiestnika powo­
łano c. k. radzcę namiestnictwa i ówczesnego starostę w Splicie 
(Spalato) Alessaniego, który w r. 1865 wraz z radzcą dworu La- 
penną został usunięty dla zadośćuczynienia opinii publicznej, 
która domagała się ich usunięcia.

Podczas gdy kraj przez swoich reprezentantów i przez 
gminy domagał się wykonania paragrafu 19 państwowój ustawy 
zasadniezéj, złożono szkólną radę krajową z nieuków i oraz naj- 
zacięts ych wrogów języka ludności dalmackiéj; na wniosek tej 
rady mianowano inspektorami szkół powiatowych po największej 
części ludzi tćj samej kategoryi. Zarazem wyrugowano ze szkół 
średnich częściową naukę języka słowiańskiego jako języka wy­
kładowego. A nawet ta nauka przestała być obowiązkową, wło­
ski język za to zrobiono jedynym językiem wykładowym, pomimo 
że przeważna większość rodziców uczni gimnazyalnych królestwa 
oświadczyła się za drugim językiem krajowym. Co więcej, figury 
rządowe podkopały byt jedynego gimnazjum słowiańskiego w Si- 
niu, a starostowie powiatowi wszelkich, jakie się tylko dały, uży­
wali sposobów, ażeby ludność skłonić do oświadczenia się za ję­
zykiem włoskim jako wykładowym nawet dla szkół ludowych. 
Pismo cyrylickie, którćm się posługuje znaczna część naszego pi 
śmiennictwa, wyrugowano ze szkół średnich, a ostracyzm wzglę­
dem wszystkiego, co słowiańskie, posunięto do tego stopnia, że 
kasom rządowym zakazano wypłacać na kwity, w języku lud'» 
wym podane.

W obec takich fąktów musiało rozporządzenie ministra 
sprawiedliwości o częściowćm używaniu języka słowiańskiego 
w Dalmacyi w sprawach politycznych i sądowych zostać przyjęte 
z obojętnością i niedowierzaniem; to samo też musiało spotkać 
najnowsze rozporządzenie ministra oświaty, którćm przepisano za­
prowadzenie tego języka jako wykładowego w pierwszej klasie

sała na tychże dobrach, duchowieństwu kościoła w Zdzieżu 
6000 złp., w r. 1644 należała do Anny Przyjcmskiśj, 
marszałkowćj nadwornej koronnćj. Zapewne powyższa 
Opalińska idąc za Stanisława Przyjemskiego herbu Ra­
wicz marszałka nadwornego koronnego i jenerała wiel­
kopolskiego zmarłego r. 1643, wniosła mu dobra Koźmin 
i Kromolice. Pisze o tych małżonkach Niesiecki tom 
VII str. 555.

Łagiewniki, (str. 395). Dawniejszymi dziedzi­
cami tćj wsi mieli być także Sulimowscy, jeden, który 
był starostą, inny kasztelanem, lecz jakim? — trudno 
mi było wyśledzić, gdyż pomiędzy wszystkimi kasztela­
nami w dawnć) Polsce nie znalazłem żadnego Sulimo- 
wskiego. Dość, że owego kasztelana miał często od­
wiedzać nasz poeta i zarazem historyk z 17 wieku 
Twardowski, o którego bliższych szczegółach życia po- 
daje pan Łukaszewicz szczegóły (str. 204), Ztąd tćż 
stoi tu jeszcze stary dąb, dawnićj Twardkiem zwany, 
pod którym może nasz poeta siadywał i układał pomy­
sły do swych poezyi. Od późniejszego dziedzica Wła­
dysława Burzymowskiego kupił tę wieś w r. 1749 i we­
dług powtórnćj czynności w r. 1754 Józef Wyganowski 
za sumę 11,346 tal. 16 dobrych groszy. Ważne doku- 
menta tćj wsi dotyczące, miały się Burzymowskiemu 
spalić w r. 1742, dla czego zmartwiony sprzedał pó- 
źnićj Łagiewniki. W dawnych czasach musiało tu być 
gospodarstwo rybno w wielkićm znaczeniu, gdyż trzy 
wielkie groble i stare drzewo w odwiecznych upustach się 
znajdujące rozdzielały trzy wit lisie stawy, gdzie dziś na 
tćm miejscu najpiękniejsze znajdują się łąki. Ślad zaś 
przemysłu u naszych przodków przez to pozostał, iż 
dawnićj gospodarze / tutejsi mieli w obowiązku wozić 
ryby do Gniezna i Poznania. Rola tutejsza prawie wy­
łącznie pierwszćj i drugićj klasy, wdzięczna i urodzajna, 
już w 14 wieku zł króla Kazimierza W. kilku tu; nie­
mieckich kolonistów ściągnęła. Trzech z nich przywi­
leje znajdować się mają w aktach grodzkich kaliskich. 
Potomkowie ich spolszczeni dotąd tu mieszkają, lecz 
we względzie spraw politycznych ulegają wpływowi swego 
pastora. Jak starzy ludzie opowiadają, miała się tu niegdyś 
zbierać okoliczna szlachta i lud na pospolite ruszenie 
przeciw obećmu nieprzyjacielowi i ztąd wyruszać do 
obozów w Kościanie, Wschowie i Kaliszu. Przy je­
dnym takim zbiorze miał zabić w pojedynku jakiś Po­
tocki Radziejewskiego i ztąd może lud tutejszy miejsce 
przy jednym* kamieniu Radziejem nazywa. W stronie 
południowćj przy drodze ku Starkowcu, gdzie dawno 
stała boża męka, miał się znajdować pogański cmen­
tarz a przed laty znajdowano tam urny, pieniążki, 
ostrogi itp. Teraz nie kopano już tamże od dawna 
a miejsce to kamieniami zawalono. Z podań ludzi sta­
rych to jeszcze przytoczyć można, iż gdy po pierwszym 
rozbiorze Polski w roku 1772 ojcowie ich modlili się

giątnazyum realnego w Dubrowniku i obu gimnazyi realnych 
w Kotarze i Sebeniku. Wykonanie tego rozporządzenia póru- 
czono ludziom, którzy nie posiadają zaufania ludności, kórzy 
wszelkich Bposobów używali i używają, ażeby przewlec spełnienie 
jćj życzeń, i którzy bądź jawnie", bądź potajemnie ustawę naru­
szają i omijają.

W ciągu bieżącego roku, po raz pierwszy od zaprowadze­
nia ordynacyi gminnćj z dnia 31 lipca roku 1864, miała być 
znaczna część reprezentacji gmninnych kraju odnowioną. Nie­
którzy nasi starostowie powiatowi popełnili przy kierowaniu spra­
wami wyborczemi i tworzeniu nowych reprezentacji tak ogromne 
czyny samowolności, gwałtu i braku taktu, że urok, jaki w oczach 
ludności dobrodusznej i posłusznej władzę otaczał, został zdarty 
a tradycyjne uszanowanie dla ustaw naruszone. Na Curzoli ko­
misarz powiatowy obrąbał dowolnie nową radę gminną, przeszko­
dziwszy kilku jej członkom brać udziału w mianowaniu reprezen­
tacji i skrzywdziwszy tym sposobem większość. W Makarsce 
rozwinięto potężny aparat przemocy dla steroryzowania wybor­
ców, a gdy to nie pomogło, zawieszono wybory. W ObroraLSO 
przez ajenta bezpieczeństwa publicznego zadano gwałt prawu 
głosowania wybór-ów. W Nowogradzie (CastelnuoTo) zagrożono 
malkontentom ściganiem kolumnami ruchomemi, a gdy i to nie 
pomogło, skasowano wybory.

Wszystkie te fakta, oburzające w najwyższym stopniu 
uezucia kraju, puściło płazem namiestnictwo dalmackie, a nawet 
przypieczętowało je swojćm zatwierdzeniem. Zaniedbując czuwa­
nia nad przeprowadzeniem ustawy gminnej, patrzy ciągle obojętnie 
na to, że rada gmiuna stolicy kraju, mimo że już rok upłynął od 
prawnego trzylecia, jeszcze się nie odnawia. W Wergoracu 
upłynęło w ten sposób dwa lata, w Matkowicach i Imoskacb wię­
cój jak rok. To samo namiestnictwo sekwestruje nieprawnie 
wszystkie dochody gminy Almissy, i tak czyni jćj niepo- 
dobnem wykonywanie jćj własnego i przekazanego zakresu 
działaniii.

Do dziejów krótkićj ale fatalnój epoki nowćj adiniuistra- 
cyi gminnćj należą bezkarne wybryki pospólstwa w Splicie i Braz- 
zy, który już przeszło od pół roku zagraża bezpieczeństwu ludzi 
i rozpasał się przeciw całym klasom ludności i odtąd poczyna 
się na nowo anarchia, iakićj śladów nie widziano od czasów u- 
padku rzeczypospolitei Weneckiej. Do tej epoki administracyi 
krajowej należy puszczony płazem napad na reprezentantów lud 
którym nie dano zadośćuczynienia, mimo że w sejmie 14 posłów 
różnych frakcji wniosło interpelacją i wszystkie gminy zatoki 
Kotarskićj wniosły przedstawienie.

A nawet opłakanych wypadków kotarskich można było 
uniknąć, gdyby ową wierną ludność, co to w latach 1859 i 1866 
z zapadem za broń chwyciła, aby przelać krew za monarchę i bro­
nić zagrożonego terytoryum, na zaprowadzenie landwery należy­
cie przygotowano, i gdyby błędy i brak taktu starosty powiato­
wego w Kotarze, którym namiestnik nie umiał żadnćj położyć 
tamy, nie były wywołały przed czasem wybuchu wypadków.

Najjaśniejszy Panie! Tak więc nie w kraju została wy­
wołaną agitacja, ale wywołuje ją przeważna część organów rzą­
dowych, które zamiast czuwać nad wykonaniem ustaw, ukonsty­
tuowały się jako stronnictwo polityczne, ażeby zwalczać życzenia 
ludności i zagwaiantowaue państwowemi ustawami zasadniczemi 
prawa i swobody obracać w illuzyą. A kształcąc się n- palia- 
dyoów stronnictwa i wszędzie dając powód lub pobudkę do starć, 
zaniedbują moralne i materyalne interesa kraju, które już niepo­
dobna, ażebj' w lichszym znajdowały się stanie i które, gdyby 
przez administracją rozumną i bezstronną były popierane, stwo­
rzyłyby z tćj, tak przez położenie geograficzne, naturalne zasoby 
jak i dzielną a inteligentną ludność ważnej prowincyi, żywioł siły 
i pomyślności dla państwa zamiast słabości i nędzy. Wskazujemy 
tylko na szczupłe i niezupełne drogi komunikacyjne, na rolni­
ctwo zostające w stanie natury, na brak przemysłu i na mary­
narkę handlową, która mimo że w najnowszych czasach z pry­
wat, ej inicyatjwy takie zrobiła postępy, zamiast zachęty doznaje 
prześladowania sekaturami fiskalnemi. " Gdyby rząd, zamiast po­
stępowaniem swoich organów wywoływać walki bezowocne i ni • 
mile, byl nas do działania na tem polu wezwał, to bylibyśmy 
mu pomogli, tak jak nie zaniedbaliśmy nigdy robić, ile tylko było 
w naszej mocy, i popierać wszystkie naszego kraju interesa, ile 
kroć nastęczono nam sposobność ku tomu. Otóż to rząd sani 
zmusił nas wejść na pole opozycyi, jeżeliśmy chcieli spełniać 
wiernie nasze obowiązki jako reprezentanci ludu.

Ludność uczciwa, która co trzy lata walczy z głodem 
a przecież spokojnie ponosiła Dowe podatki krwi i mienia, jakie 
na nią ustawy finansowe i wojskowe włożyły, żąda prze posłótf 
swoich od tronu Waszćj C. K. Mości jedynie tylko, ażeby ulem 
szona administracya czyniła jej podobnem używanie spokojne 
i bezpieczne użytkowanie z swobód nowych, przez W. C. K. Mość 
nąjm łościwięj nadanych

Żąda ona, ażeby jćj naukę podawano i sprawiedliwość wy­
rządzano w jej języku, ażeby postępowała w moralności i wy­
kształceniu i ażeby tym sposobem powoli ulżone i usunięte zo­
stały powody jej nędzy.

Żąda ona utwierdzenia się w uszanowaniu dla ustaw przez 
dawanie dobrego przykładu urzędników politycznych.

Uprasza zatćm W. C. K. Mości, ażebyś w swej sprawiedli­
wości zaprowadził radykalną zmianę w organach administracji 
krajowej.

Uprasza ona o to dla tego, ażeby w razie zagrożenia wscho­
dnich wybrzeży Adryatyku lud w swoich prawach nie tak sro­
dze dotknięty, podniósł się jak jeden mąż i jako główny szaniec 
stał przeciw najazdom obcym w obronie tronu i ojczyzny.

Zadar, dnia 20 października 1369.
Waszćj C. K. Apost. Mości najwierniejsi poddani i człon­

kowie sejmu dalmackiego:
(podp.) Hr. Mikołaj Bł. de Porza, Jan Brankowicz, Win­

centy Didolicz, profesor Sperato Nodilo, Jerzy de Wojnowicz, dr.
------—---- ----„

do Boga, aby dawna Polska znów przywróconą zostały 
miał się ukazywać im kapłan w skrwawionćj komż * 
który im przepowiadał dalsze rozbiory i nieszczęścia 
kraju, ale po przetrwaniu przez naród różnych prześla 
dowań, mąk i katuszy obiecywał im w r. 1868 Polskę 
całą, wielką i katolicką, Odtąd na całćj polskićj ziemi 
miało zakwitnąć szczęście, jedność, zgoda, wspólna mi­
łość i byt dobry dla wszystkich mieszkańców, zarówno 
czy biednych lub bogatych. O ile się ta przepowie­
dnia sprawdziła, każdy już dziś osądzić może.

Starkowiec (str. 429 do 432). Jan Burzymow- 
ski, burgrabia wschowski nie długo zapewne posia­
dał tę wieś, gdyż w roku 1723 Starkowiec, Ła­
giewniki, Targoszyce i Rzemiecbowo należały do Sko- 
rzewskiego. Przed środkiem 18 wieku posiada’ Starko­
wiec Wojciech, a w r. 1762 Piotr Radoński, zapewne 
syn poprzedniego (str. 433). Być może, iż należeli do 
rodziny Radońskich herbu Łada, o których jako o dzie­
rżawcach Baszkowa pisze p. Łukaszewicz na str. 352, gdy 
zaś zamieszkała obecnie w Poznańskićm familia Radońskich 
jest herbu Jasieńczyk. O jednym z tych dziedziców 
Starkowca opowiadają starzy ludzie, iż najeżdżał okoli­
czne dwory, łupił takowe, zabierał zboże, w borach 
drzewo ścinał i z niego budynki dworskie w Starkowcu 
stawiał a z tak nieprawnie przywłaszczonego drzewa 
stał tu jeszcze śpichlerz nie tak dawno. Gdy w skutek 
tych bezprawi pani pisarzowa koronna Mielźyńska prze­
ciw niemą skargę do Warszawy zaniosła i przez wpływ 
swój u króla Stanisława Augusta pułk saski na obronę 
swoją oraz celem pojmania Radońskiego uzyskała, tenże 
w swoim (dworze otoczonym błotami, jakoby w obron­
nym zamku wojskom królewskim silny stawiał opór, 
a nawet zrobiwszy wycieczkę, najechał mieszkanie pani 
Mielżyńskićj i ją we własnym domu rózgami ochłostał. 
Lecz miłosne stosunki zdradziły go. Miał on kochankę 
młynarkę na wiatraku w Jutrosinie a dotąd pokazują tu 
jeszcze ślady jego ścieszek, któremi czujność straży kró­
lewskich umiał oszukiwać i do. swćj kochanki się wyno­
sić. Lecz ona zawiadomiła wojsko, gdy Radoński u nićj 
się znajdował. Otoczyło przeto natychmiast wiatrak i 
znalazło go w worze mąki, gdzie naturalnie już się bro­
nić nie mógł. Odprowadzony podobno do Warszawy, został 
na śmierć skazany, lecz wpływ familii Radońskich wyjednał 
mu u króla ułaskawienie. Lecz i Mielżyńscy mieli tam 
także swoje wpływy, które ścięcie w nocy Radońskiego 
spowodowały. Albowiem gdyby był wrócił do swego 
dziedzictwa, byłby strasznym nietylko Mielżyńskim, ale 
także innym domom i rodzinom w tćj okolicy.

Stary gród. (str. 438). Po Sokolnickich byli dzie- 
t dzicami Starogrodu: Pruski, Bronikowski i hr. Aleksa»;
< der Mielżyński. Około ogrodu dworskiego nar łąkaim 
’ znajduje się tu kopiec objętości około 1000 stóp, n® ■ 
* którym podobno niegdyś miał stać zamek. Lud tutej-
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WŁOCHY.
* FJorsaeya, 20 grudnia. Obrady rozmaitych klu­

bów-z jednćj strony, z drugićj objawy organów stron­
nictw rozmaitych podają zajmujące choć nie koniecznie 
pocieszające i uspokajające dla nowego ministerstwa 
szczegóły, we względzie stanowiska, jakie stronnictwa 
izby zająć zamierzają w obec niego. I tak zaznaczono 
na odbytćm dnia 15 mb. licznćm zebraniu klubu lewicy, 
że ani zewnętrzna ani wewnętrzna, ani nareszcie finan­
sowa polityka nowego ministerstwa nie jest tego rodzaju 
aby ze wględu na przeszłość pp. Lanza, Visconti-Venosta 
i Sella budzić mogła zaufanie i że lewica w żaden spo­
sób nie może popierać ministerstwa, które, gardząc 
uchwałą z 19 listopada, opiera się na wrogich lewicy 
żywiołach a prócz p. Sella, którego polityka finansowa 
od dawnego już czasu jest potępioną, przyjęła do skła­
du swego mężów jak Visconti-Venosta, Gadda i Reali, 
będących stanowczymi przyjaciółmi i zwolennikami po­
przedniego ministerstwa, że przeto lewica powinna 
wszystkiemi siłami, jakie ma na zawołanie, zwalczać mi­
nisterstwo p. Lanza.

Nie więcćj pocieszającćm dla ministerstwa jest uspo­
sobienie prawicy, a choć na onegdajszćm posiedzeniu 
klubu tego stronnictwa nie powzięto jeszcze żadnćj sta­
nowczej uchwały, to jednak wypływa z debat ożywio­
nych, że część przynajmnićj jedna i to część jćj bardzo 
znaczna gotowa podjąć przeciw niemu walkę śmiertelną. 
Najpierw bowiem zabrał głos wymowny redaktor dzien­
nika Nazione, p. Civinini, będący jednym z najzna­
komitszych i najwpływowszych członków prawicy, by 
wyrazić przekonanie swoje, że prawica ministeistwa tego 
popierać nie może, że go popierać nie powinna. Wyka­
zawszy niechlubne zachowanie się p. Lanza i jego zwo 
lenników w obec ministerstw poprzednich i oburzające 
samochwalstwo jego, z jakićm w pierwszćj zaraz swćj 
mowie przedstawił się niejako jako zbawcę ojczyzny

niebezpieczeństw, jakie poprzedni wywołał gabinet, 
i nadmieniwszy nareszcie o nieprzyjaznćm zachowaniu 
s;ę nowego gabinetu w obec prawicy, oświadczył Civi- 
nini, że prawica tego ministerstwa w żaden sposób 
wspierać nie powinna. Deputowany Fenzi wyraził wpra­
wdzie obawę, że upadek obecnego ministerstwa do­
prowadziłby lewicę do steru rządów, dla czego radził, 
aby je raczćj popierano niż wystawiono na takie nie­
bezpieczeństwo. Lecz na zgromadzeniu oświadczenie to 
żadnego pomyślnego nie zrobiło wrażenia. W obec tych 
wręcz sobie przeciwnych zdań podał inny depuowany 
wniosek, aby tymczasowo żadnćj nie stanowić uchwały 
iecz zachować się neutralnie i śledzić postępowanie no­
wego gabinetu, by następnie działać wedle okoliczności. 
Poićm rozeszło się zgromadzenie, lecz w najpomyślniej­
szym nawet razie, że część pewna prawicy przychylną 
będzie dla ministerstwa p. Lanza, to jednak owo, 40 do 
50 osób liczące stronnictwo pozostanie stanowczym zwo­
lennikiem poprzedniego gabinetu, a ożywione nieprze- 
błaganą nienawiścią ku p. Lanza, wzmocni opozytyą 
i z najpierwszćj skorzysta sposobności, by gabinet jego 
zwalić.

Wcale nie przychylniejszćm od usposobienia lewicy 
j prawicy jest usposobienie pewnćj części centrum izby, 
które, zaalarmowane w najwyższy sposób zapowiedzia- 
nemi przez p. Lanza nowemi ofiarami, pod żadnym 
warunkiem nic wiedzieć nie chce o nowych podatkach, 
i dla tego prawdziwą jest zagadką, na jakie stronnictwo 
w izbie p. Lanza liczy, że popierać będzie jego ga- 
bnaet

Zgodnie zupełnie z tćm oświadczają się rozmaite 
organa stronnictw i z wyjątkiem Opinione, która 
w przychylności swój dla p. Lanza twierdzi nawet, że 
ministerstwo jego jest parlamentarnćm, za co Nazione 
i Riforma należycie ją złajały, zajmuje reszta wpły­
wowych dzienników, jak Riforma, Nazione, Perse- 
ysranza, Diritto, Gazzetta del Popolo itp. nie 
przychylne bardzo dla ministerstwa pana Lanza stano- 
uictwo.

HIS2PĄHIA.
* Kwestya klejnotów koronnych zawsze jeszcze 

pierwsze miejsce zajmuje pomiędzy przedmiotami, na

ezy domyśla się o tćm zapewne z tego powodu, iż prze(j 
kilkunastu laty kopiąc tu doły do zachowania kartofli, 
w głębokości około 5 do 6 stóp znaleziono piec całkol 
wity kachlany z żelaznćmi drzwiczkami, szczypce i inne 
tyra podobne przedmioty. Utrzymuje się tu także mię. 
liry ludem podanie, iż przed laty dziedziczka wdowa 
tćjże wsi, będąc chorobą złożona, nie mogła znieść rech- 
tania żab, a służąca z jćj pobudki miała żaby zakląć. 
Dość, że na przestrzeni tćjże wsi rzeczywiście teraz re- 
chtania żab nie słychać, choć na przyległych polach re- 
catanie to na wiosnę słyszeć się daje. Lecz za to za­
klęcie miała spotkać kara boska ową służącą, gdyż 
ukłąwszy się igłą w rękę, po krótkich lecz bardzo do­
legliwych cierpieniach życie podobno swoje zakoń­
czyła.

Targoszyce. (str. 450). Wieś ta, jakjużpod Star- 
Kowcem wspomniałem, należała w r. 1723 do Skórzew-
skiego.

Kończąc niniejsze sprawozdanie, mogę tylko dodać 
życzenie, aby każdy, ile możności naśladując szanownego 
autora obecnćj pracy a schodzącego już teraz z pola pi­
śmiennictwa, będący przy jakichkolwiekbądź źródłach 
służących do wiadomości i opisu naszych miejscowości 
w ubiegłych czasach, takowe szczegóły zbierał i ogła­
szał, czy w osobnych pisemkach, czy tćż tylko jako 
osobne artykuły w innych czasopismach. Mniejsza o to, 
czy taka praca będzie od razu dokładną i przedmiot 
wyczerpującą. Jeden zacznie, drugiemu nadarzy się 
może sposobność, iż przedmiot ten poprawić i dopełnić 
zdoła, a w końcu zrobi się może z tego dokładne opo­
wiadanie. Wszakże nawet tak pilny i troskliwy zbieracz 
źródłowych wiadomości, jakim jest p. Łukaszewicz nie 
wzdryga się czasami poprawić wła mój pracy j ż j. 
się uda coś późnićj dokładnićj wyśledzić. Tak np. w 
swym Krótkim opisie historycznym kościołów parochial- 
nych tom II str. 336 mówi: iż Zdzież (w pow. kroto­
szyńskim) nigdy nie był miastem, ale tylko wsią, naie. 
żącą od wieków do klucza borkowskiego, w obecnćm 
zaś dziele str. 8 pomiędzy dziedzicami Kobylina przy­
wodzi Mikołaja Kobylińskiego (z Kobylina), dworzanina 
Władysława Jagiełły, który między innymi jest także 
wymieniony jako świadek w przywileju, danym w roku 
1392 wsi Zdzieżowi na wyniesienie jćj do rzędu miast.

Emil Kierski.

porządku dziennym hędącemi. Była chwila, w którćj 
się zdawało, że obrońcy ekskrólowćj utrztmają się przy 
placu boju, lecz wyborna mowa, w którćj minister skar­
bu na posiedzeniu Kortezów wszystkie argumenty swych 
przeciwników zbił, nadała sprawie tćj naraz całkićm 
inny zwrot. Figuerola przemawiał z godnością i umiar­
kowaniem. Oświadczył on zaraz na wstępie, że za ka­
żdy wyraz, który wypowie, bierze na siebie całkowitą 
odpowiedzialność. Gwałtownym zaczepkom absolutystów 
przeciwstawił powściągliwość, którąby nawet zimną na­
zwać można. Całe jego wystąpienie czyniło wrażenie 
męża, który swego zwycięstwa jest pewnym i doznaje 
pewnego rodzaju złośliwćj radości, bawiąc się swymi 
przeciwnikami. Rozpocząwszy w ten sposób walkę, mio­
tał późnićj grom po gromie. Przedstawił dokładną hi- 
storyą klejnotów koronnych od czasów Filipa II. Wy­
kazał, ile klejnotów Francuzi zabrali w czasie wojen o 
oswobodzenie. Obliczył izbie dtfcaudacye Karola IV i 
jego małżonki, którzy część klejnotów w Anglii i Fran- 
cyi sprzedali, ażeby pozyskać środki na prowadzenie 
zbytkownego dworu. I z zimną żelazną logiką czterech 
działań w końcu wywiódł dowód, że po wszystkich tyeh 
kradzieżach korona hiszpańska przy śmierci Ferdynanda 
VII rozporządzała jeszcze bajecznćm bogactwem w klej­
notach, które dopiero za czasów rejencyi Maryi Krysty­
ny znikło. Figuerola przy każdćm słowie, które wypo­
wiedział, opierał się na rachunkach, jakie w archiwach 
znalazł. Dodał, że odkrycia te mogą jedynie zbrodni- 
czćj dynastyi Bjibonów szkodzić a nie zasadzie monar- 
chicznćj w ogóle. Pod tym względem może się myli 
pan minister skarbu. Przynajmnićj wiele dzienników 
progresystowskich przyznają, że to nie było bardzo po­
litycznie, sprawę tę właśnie teraz, w przeddzień wyboru 
króla, wytaczać. Figuerola zakończył swą mowę przy 
żywych oklaskach izby. Panowie Elduayen i Canovas 
kusili się replikować, lecz wzbudzili jedynie powszechną 
wesołość. Jest ogólnćm mniemaniem, że sprawa ta za­
dała ostateczny cios stronnictwu Izabelli.

Telegramy.
Bruksela, 22 grudnia. Izba reprezentantów przy­

jęła 69 przeciw 13 głosom ugodę, dotyczącą sprzedaży 
cytadeli Antwerpskićj; 17 deputowanych wstrzymało się 
od głosowania.

Londyn, 22 grudnia. Z Lancashire donoszą, że 
wcześnie odkryto zamiary Fenianów zabrania tamtejszych 
składów broni i uuiemożniono.

Bukareszt, 22 grudnia. Deputowany Codoresko za­
powiedział interpelacyą, dotyczącą żydowskich w Rumu­
nii agitacyi i czynności paryzkićj Alliance Israelite. 
Pan Voinov wniósł interpelacyą, Czy minister sprawiedli­
wości p. Boeresco w istocie poczynił ministrowi lordowi 
Clarendon przyrzeczenia we względzie obywatelstwa Ży­
dów w Rumunii.

Wystawa gwiazdkowa
w Poznaniu.

(Dokończenie.)
Skończyliśmy już prawie opis przedmiotów będą­

cych na tegorocznćj wystawie. Pozostało nam jeszcze 
kilka, przez nieuwagę uronionych w naszćj peregryna- 
cyi. Do tych należą książki p. Leitgebra, ręczne rze­
źby p. nauczyciela Kreuzigera i paski do alb kar­
melitanek poznańskich.

Księgarnia pana Leitgebra ze swojćj ruchliwości i 
nowości księgarskich od dawna jest znana w całśj 
Wielkopolsce. Wszystko, co w świecie literackim lub 
muzycznym na widok publiczny wyjdzie, księgarnia p. 
Leitgebra bezwątpienia posiadać musi równocześnie. — 
Te zalety opinią firmy ustaliły i wielką liczbę odbior­
ców zapewniły.. Przy tćm p. Leitgeber jest znany jako 
nakładca najtańszego pisma ilustrowanego pod tytułem 
Sobótka, redagowanego przez p. Dr. Szymańskiego. 
Rozchodzi się ono w 3000 egzemplarzy i z dniem każ­
dym wewnętrzną wartość zwiększa.

Co do książek p. Leitgebra na wystawie będących 
to powiemy, że prócz zalety cen obniżonych są one z 
prawdziwą znajomością potrzeb naszych dobrane. Ksią­
żki, gry i inne rozrywki dla dzieci są tam tak liczne,
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Część pierwsza.

(Ciąg dalszy, zobacz nr. 269, 270, 272, 274, 275, 277, 282 285, 
286, 289 i 293).

Nazajutrz zjawił się handlarz obnoszący po kraju 
różne towary; odkupiłem mu wszystkie, jakie miał 
książki. Paka nie była ciężką i nie drogo ją nabyłem. 
Udałem się potém do Eviau i kupiłem u tandeciarki 
kurtkę barchanową, odpowiednie spodnie, koszulę per- 
kalową i kaszkiet z skóry królika; fryzyer dostarczył 
mi peruki i miłego pudla. Kiedym z temi przyborami 
przyszedł do domu, zastałem Ryszardeta z powrotem 
z Genewy. Zdziwił się mocno, widząc te moje spra­
wunki.

— Jakież szaleństwo zamyślasz zrobić?
Odpowiedziałem, że zamyślam studya robić nad pa­

nią Liewic w jćj własnym zamku i wystawić na próbę 
zmys^wieszczy, który jćj przypisują.
zł„»„ « ?;A-Wmy ■0 téJ kobiecie, odpowiedział. Mogę ci 
iadłotn lani p??Tedzieć- Wysiadłszy w hotelu de la Paix,
thÎ wimó«fłlad Przy W8PÓIflym stole. Gdy dano wety, ! 
ktoś wymówił nazwisko pani Liewic i zaraz każdy 
z obecnych miał o nićj COś do powiedzenia. Wiesz, że 
spędziła zimę w Genewie, ów jegomość w okularach 
złotych, który z mą rozmawiał na statku parowym, 
rozpoczął szereg pochwał tćj świętćj. Odmalował ją 
nam jako osobę czułą, jako siostrę miłosierdzia, jako 
wzór wszystkich cnót teologicznych. — Mvlisz sie pan S 
rzekł mu na to jakiś baron szwedzki. Ta święta kocha * 
się jak kot w marcu. — Obaj panowie się mylicie ode­
zwał się ktoś trzeci. Pani Liewic ani nie jest świętą, 
ani zakochaną. Jest to po prostu zalotnica z sercem 
moglZimnéœ’ Że ’ ŻJ,We sre^ro w niém zamarznąćby

sbiehîeWna księżna rosyjska, która kręciła głową, przy- 
teraz- tym rozmaitym zdaniom, odezwała się
Pani ’ t • .aden z panów nie ma słuszności. Ja ją znam.
bawi sie'ewCn J?St- tylko szaretk$’ kiedy si6 nudzi; 
inni ort-T m'ł°sierne uczynki dla zabicia czasu, tak jak
lotna iest\Xb0St0n8 lub w Pytaflia i odpowiedzi. Za~ i 
DS/eeo do przy sP°8 * * * * * * *°bności i gdy nie ma nic ie- 
Fes’?e7P e-ni^’ Kocba się bardzo rzadko i wtenczas
edne Mko n-f’16*5 * * tém iakiś iBteres< Paei Liewic 

I tafenirm ,naiEletność — ambicyą, stworzona jest 1 
z talentem do interesów i to do wielkich. Byłaby bar- I

że do każdego wieku, zdolności i usposobienia dobrane 
być mogą. Następnie, przy zbliżającym się nowym roku 
polecić możemy publiczności kalendarze. Widzieliśmy 
tam także książki tyczące się gospodarstwa, buchhalte- 
ryi i innych prac społecznych. Słowem, wystawa pana 
Leitgebra dla każdego ze zwiedzających przedstawia 
coś do nabycia.

P Kreuziger, w kąciku mało podpadającym oku 
zwiedzającego, wystawił eleganckie i pracowite ręczne 
rzeźby swoje, bez wątpienia należące do najciekawszych 
przedmiotów tegorocznćj wystawy. Są to rznięte desenie 
pełne elegancyi i gustu na deseczkach cienkich, z drze­
wa. Z deseczek tych p. K. wyrobił najrozmaitsze przed­
mioty do zużytku służące. Praca i talent są godne oce­
nienia. Ile to czasu i cierpliwości zużyć trzeba było, 
chcąc jeden tylko z wystawionych przedmiotów wykoń­
czyć! Dobrze byłoby, żeby publiczność poprzeć zechciala 
tak możolną pracę. Każdy z przedmiotów, służąc do 
użytku, zdobi jeszcze stolik lub ścianę.

Na prace, cierpliwość i talent p. Kreuzigera zwra­
camy szczególną uwagę publiczności.

Karmelitanki przez ręce p. hrabiny Działyńskićj 
przysłały własne wyroby z nici — tak zwane paski do 
alb. Co do tćj pracy, przeznaczonćj wyłącznie dla sta­
nu duchownego, to możemy powiedzieć, że jest ona wy­
kończona z prawdziwie zakonną cierpliwością. Ducho­
wieństwo, jako suknią spokrewnione ze zakonem kar­
melitanek, zechce na pracę ich uwagę zwrócić. Co do 
nas nie wątpimy, że praca ta odpowiedni pokup znaj­
dzie.

Stanęliśmy już u mety. Jeżeli jeszcze pozostałoby 
nam co do powiedzenia, to chyba tylko słów kilka ogól­
nych o przemyśle i handlu w Wielkopolsce.

Faktem jest niezaprzeczonym, że od lat kilku prze­
mysł i handel nasz znaczne zrobił postępy. Od pew­
nego czasu widocznćm jest wzmaganie się w siły tćj 
gałęzi społecznćj. Firmy mnożą się tak, że dziś wszy­
stkim potrzebom zadosyć uczynić są w stanie. Wyroby, 
których w zaślepieniu naszćm poszukujemy często za 
odległemi granicami, znajdują się przy nas i zwykle po 
cenach jeżeli nie niższych, to bezwątpienia równych za­
granicznym. To wyrabianie się w mieście naszćm ży­
wiołu dotąd nam obcego, a w zachodnićj Europie odda- 
wna już trzymającego losy narodów, jest objawem nader 
pocieszającym. Miasta nasze zaludniały się ludnością nie­
miecką dla tego, żeśmy na wszystkich punktach zawodów 
praktycznych bez opoiu ustępowali. A przemysł i handel 
jest dziś główną podwaliną wszystkich prac spółecznych.
Z jaką więc troskliwością chodzić winniśmy koło tćj 
dźwigni pomyślności naszćj. W Poznaniu posiadamy już 
kilkadziesiąt handli polskich, z których pp. Liszkowskie­
go, Logi i Bielińskiego, Jerzykiewicza, Bogusławskiego 
i inne, nie ustępuią w niezćm berlińskim, wrocławskim 
i drezdeńskim. Obok tego wywieziony pieniądz z kraju 
i zostawiony w jednym z handli tych miast jest, że się 
tak wyrażę, wydarciem praw handlom tutejszym przysłu­
gujących. O ileby to Poznań, a nawet miasteczka pro- 
wincyonalne wzróść mogły, gdyby pieniędzy naszych 
mnićj zostawało w Paryżu i Berlinie 1 O ileby to wię­
cćj młotów w kowadła uderzało, o ile mnićjby zmuszo­
nych było bezwstydnie rękę po jałmużnę wyciągać! 
O ile, mówimy, pod każdym względem, narodowym, mo­
ralnym i materyalnym stanęlibyśmy wyżćj 1

Jeżeli dziś nie jest tak jakbyśmy widzieć chcieli, 
to jednak nie ulega wątpliwość', że jesteśmy na drodze 
ku lepszemu. W kupujących i sprzedających poprawę 
widoczną znaczono a jeżeli tą drogą dalćj pójdziemy, to 
w przyszłości niedalekićj powiedzieć sobie będziemy mo­
gli, że nawet na polu przemysłu i handlu przyszłość 
mamy.

Jakklowiek wystawa tegoroczna dobre po sobie zo­
stawiła wrażenie, ale obok tego niech nam wolno bę­
dzie powiedzieć, że mogłoby ono być jeszcze lepsze, 
gdyby kupcy wszyscy bez wyjątku chcieli w nićj wziąść 
udział, i żeby ci, którzy wzięli, do gruntu przekonaui 
byli o pożyteczności takowćj. Nie wątpimy, że na rok 
przyszły już parę kroków naprzód w tym kierunku 
przemysł i handel nasz zrobi. A tymczasem życzymy 
wszystkim podtrzymującym tę gałąź spółeczną powodze­
nia, które przy umiejętnćj i gorliwćj pracy znaleść sie 
musi. yy jj

dzo daleko zaszła, gdyby się jćj narzędzie nie było 
złamało.

Poczćm opowiedziała nam o małżeństwie tćj ko­
biety, pałającćj żądzą wyniesienia się i o poróżnieniu 
się jćj z mężem. Pan Liewic zdaje się być bojaźliwy 
człowieczyna a zresztą jak najlepsze serce. Pani Liewic 
chciała koniecznie coś zrobić z niego, chciała to ciasto 
p -ruszyć.

Dopięła swego, udało jćj się pchnąć go w zawód 
dyplomatyczny. Powierzono mu kilka posłannictw, z któ­
rych wywiązał się z takim talentem, że zadziwienie 
tych, którzy w sprawach tego świata nie liczą wpływu 
kobiet, było niezmiernćm. Jego cała zasługa polegała 
na uczuciu swćj nicości, na powtarzaniu za panią matką 
pacierza. Jego Egeria była przy nim, myślała za niego, 
podpowiadała, uczyła i kierowała tak zgrabnie tą figurką, 
że nikt tego nie dostrzegł. Pani Liewic nie jest bo­
wiem próżną. Szczęście zniewieścia i najhartowniejsze 
dusze, zdarzyło się więc, że w uczuciu szczęścia pozwo­
liła sobie Egeria — jak powiadano — kilka słabostek 
miłosnych. To nie jest przecież całkićm dowiedzionćm. 
Tymczasem figurka — mężulo nie czuł się szczęśliwym. 
Rzemiosło jego ciężyło mu. Raz szarpany był w prawo, 
drugi raz w lewo, jego rączki osłabły całkićm, czuł się 
obolałym w stawach. Zresztą p. Liewic jest rodem 
Niemiec, a niedorzeczność mięszkająca między Renem
i Wisłą mieści zawsze w sobie nieco marzącćj niewin­
ności, pewien rodzaj poezyi sielankowćj. Jednćm sło­
wem człowiek ten zdolny jest dać się powodować uczu­
ciu, wada zasadnicza, z którćj go żona wyleczyć nie
zdołała. Jego marzeniem było pędzić żywot szlacheica- 
wieśniaka i obchodzić codziennie w pant< flach i szla­
froku podwórzowe swe gospodarstwo. To marzenie go
zgubiło.
L9 Trzy lata temu wracał z Bukaresztu, gdzie przepro­
wadził był nader zgrabnie jakąś bardzo delikatną sprawę.
Powiodło mu się zupełnie, nad wszelki wyraz. Miał 
jak najpysznięjsze widoki, pani Liewic była w siódmćm
niebie. Jednćm słówkiem zniweczył głupiec wspólne
ich nadzieje. Na pierwszćm posłuchaniu oświadczył mu
cesarz wielkie swe zadowolnienie. — Co sobie życzysz,
Liewic? spytał. — Nie mogąc wstrzymać głosu serca: —
Spoczynku, n. panie, odpowiedział biedak i wraz zaczął
stękającym głosem wyszczególniać wszystkie kłopoty, 
jakie podjął, wszystkie gorycze, jakie połknął. Cesarz 
nie dał mu dokończyć i rzekł, robiąc poruszenie, zna­
mionujące nieodwołalną niełaskę: — Spoczynku! owszćm !
Wracaj do Kuriandyi wypoczywać do woli. — Iw tćjże 
chwili tyłem się obrócił do niego.

Było to nie lada zadaniem dla biedaka oznajmić 
ten straszliwy przypadek swej Egeryi. Wreszcie nabrał 
ducha i przedstawił żonie rzecz z strony uczuciowćj, że 
wielkości tego świata są niezćm, że prawdziwa szczęśli-

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 24 grudnia Szkoła średnia obchodziła 

wczoraj stuletnią rocznicę urodzenia Ernesta Mori'za Arndta, 
profesora hi-toryi przy uni wersy ecie w Bonn, autora rozgłosu , i k 
swego czasu rozpraw a mianowicie patryoiycznych piosnek które 
sie wielce przycz nily do ogólnego powstania w Niem zech roku 
1813 przeciw Napoleonowi. Pojmujemy, że uroczystość ta-a mo­
że obchodzić Niemców, którzy mężowi, jikim był Arndt, do 
wdzięczności 84 zobowiązani, lecz b o-j uioić) nie pojmujemy, jak 
obchodzenie tej i podobnych uroczyst- ści pogodzić z iov-n> y mii 
szkoły, zwłaszcza simult nuej, do Której uczęszcza zn «■ zi... częśi* 1 * * * 
Polaków, dla k órych Mori-z Arndt co najmniej obojętną cał e - 
jest osobistością. Nie < bchudzily tćj 1 n czjst. 811 zupełnie «i«- 
mieckie zskudy, tćm m ići powinna oua była mieć miejsce w z'o le 
średniej, do którćj uczęszcz.ją dzieci różnych narodowości. Py­
tamy się pana przewodniczącego tćjże szkob, jak -ię podobne 
postępowanie zgadza z tćm, co pan burmi trz w swoim pro­
jekcie załoz-nia tutaj szkól simultaunycb powiada? Otóż czy­
tamy tam wyraźnie: „Es 8oll m keiuer Hiusicht Propaganda go-
macht werden.“

—. * Z ukończeniem robót przy kolei posnaóskn-marcbT 
Sklej. mianowicie z wykończeniem dworca tymczasowego ,,<.1 ió- 
znaniem i drogi komunikacyjoći pomiędzy ¿wirówką wrocł.<w.kr, 
a dworcem, spieszą się obecnie na łeb na szyję. Od n- gdaj za­
częto nawet pracować wie-zorem od godziny 6 do 12 przy po­
chodniach. Rewizja kolei pomieuionćj przez k tais.ą rządową, 
na której czele stoi tajny r.dzca 8 hwedler, zapowic-d-uii |--sł 
na dz eó 27 b. m. Od rezultatu lei rewizji, która . ilu d ,1 
potrwa, z-lezeć będzie, czy radi administracyjna kolej , d izetl- 
siębiorcy budowy doktora titroussberga z.raz odbiorze i odd. m. 
użytek publiczny.

— * Ze wzclędu na doświadczenia, jakie poczym--n > orz. 
zarazach na bydło w prowiucy.ch pruskiej, brandeo urjs-.i-j 
i szliskiej, pan nnuister wyznań oś-iaty 1 spraw lekars ich upo­
ważnił rejeneye, celem łatwiejs-ego i szybszego pozbyci- się za 
razy, aby kazały zabijać i zdrowe bydto nawtt po gospodar­
stwach, w których zaraza się nie pokazała

— * Podług depeszy, n desztćj z Bukaresztu, otrzymał dy­
rektor tutejszćj szkoły reainćj dokior Brennecke trretai oril ir 
Medjidje.

— * Przed kilku dniami znaleziono przy rewizvi domowej 
kilka łyżek srebrnych z cyfrą F. B Bliższe badanie wyka alo, 
że łyżki te skradziono jednemu z tutejszy-h księży kstoliekich. 
Poszkodowany nie wiedział nawet, że mu braknie 12 i i żkich 
srebrnych łyżek i tyleż gr.bek srebrnych.

— * Śmierć przez zaswędzenie Żona jedneuo z młyna­
rzy w Osiectme napaliła mucno wieczorem w piecu w g uwi ka- 
miennemi i poszła spać. Mąż, kióry dziecko kołysał, usnął przy 
kołysce Kiedy się obudził, spostrzegł, iż leży na ziemi, nie mo­
gąc się ruszyć. Zawołał na swą żonę i swego szw.-.gra, którzy 
w tym samym pokoju spali, lecz nie otrzymał odpowiedzi. Z wy­
tężeniem wszystkich sił przyczołgał się do drzwi i wołał o pomoc. 
Nadeszli ludzie znaleźli szwagra młynarza nieirywym, Jonę jego 
ledwie dyszącą. Dwoje dzieci również przez awąd ucierpiało.

— * Zabójstwo. W flarcinie zabito człowieka, który się 
z kilku pijauymi chłepami w szyukowni znajdował Podczas za­
ciętej kłótni jeden z parobków przyniósł kłómcę, którą owe.-o 
człowies a (czeladnika jakiegoś) tak silnie w głowę ud-rził, że 
tenże w kilka dni później umarł. Komisja sądowa z S/.ubiua 
przybyła znalazła, że zmarły miał nadwerężony mózg i kazała 4 
parobków uwięzić.

— * Przedołatę na dzieła pośmiertne Adama Blickiewi 
oza (7 tal.) złożyła dalej pani Ni6żyehowska z 2«lic. Ogółem 
wpłynęło 217 tal., z tych wczoraj odesłaliśmy 100 tal., a dawniej 
wręczaliśmy wydawcy 91 tal, czyli ogółem 1©1 tal. Pozostaje 
117 tal. Osoby, które dotąd ni« złożyły przedpłaty a są już za­
pisane, prosimy o spieszne nadesłanie pieniędzy.

— * Przedpłatę na portret; Kazimierza W go i Zyg­
munta Augusta rysunku Tytusa AJaleszewsIcieyo złożyli dalej: 
pp. Karczewski z Lubrza, J. Czapski z Kuchar dopłacić raczy 
jeszcze 1 talara 1), Rymarkiewlcz z Zaborowa. Józio Zawadzki 
1 Ignacy Parkierowicz z Kościana. Ogółem wpłynęło gig tul. 
Jeszcze tylko mamy trzy egzemplarze portretów nadkomplet e, 
poczćm przedpłatę zamykamy, ostrzegając osoby iZnrządy 
Towarzystw, które dotąd należności za portrety nie nadesłały, 
iż, jeżeli tego do dnia 28 bm. nie uczynią, wykreślone będą że 
spisu przedpłacicieii.

—- * Od kilku tygodni przebywa w mieście naszćm cyrk 
Wuiffa, który o wiele przewyższa cyrki, jakie w ostatni-b lat .eh 
miasto nasze odwiedzały.

— * liszą nam z miasta: ..Nadaremnie oczekiwałem 
w Dzienniku sprawozd-nia nuz\ka fa-howego o popi ię insty­
tutu muZjCZUSgo pum 0. Felsoh’a, odb.tym w ni.dzielę wie­
czorem » sali B żarowej w obecności li-zu ch słuch uzów. 1 ra- 
wda, że taki popis tyczy się przedewszystsiem uczniów rodz-c -w 
tychże i naucz.cieli, lecz zarazem i wielkićj publiczności, przy­
najmnićj tćj części, którą obchodzi żywo każdy postęp w- do­
brem. Licząc się do tej części poszedłem i ja, abv przekonać 
się, o ile mi na to pozwala nader skromna znajomość w tim 
przedmiocie, o sprawowania się tego instytutu, tćm bardziej gdy 
program bardzo obszerny, zacząwszy od bagateli Lecuopeutiera. 
więc od początkujących sięgał aż do sławnego Rond Gho-

i piua p. 2 pianos i Albumblaetter Kircbnera, mieszcząc między te- 
i mi Beethovei a, Rtiuectfego, Liszta, Kukaka i i nycb. Ka dy, 
1 “tóry C0K'l.wiek jest pianistą,przyznać musi, te taki program, 
1 budź ć musi ciekawość, bo między bagatelą Lecuopentiera 1 Cho­

pinowskim Rundo jest stopniowanie tak ogromne jak między po­
czątkującym i dokończonym muzykiem, a instytut, który dup -1. 
wadzi uczniów swoich tak daleko, iż umieją przezwyciężyć bez 
widocznego natężenia techniczne trudności i oddać z pojęciem 
i dobitnością takie kompozycje, sam o sobie dajejnajlepsze, świa-

wość polega na siedzeniu w domu i gospodarce. Może 
że jćj powtórzył i bajkę o dwóth gołąbkach. Łatwo 
pojąć, jak przyjęła tę niespodziankę! Jeden tylko po­
został mu sposób otrzymania przebaczenia: mąż deli­
katny byłby sobie bez straty chwili życie od. bra! aby 
żonie dać wolność i możność rozpoczęcia aa nowo życia 
z kim innym, ale ci Niemcy uparci są jak osły. Nie 
tylko więc był tak niegrzecznym, że został przy życiu 
ale i że nie chciał żadnego zrobić kroku, aby napra­
wić swe głupstwo i wypłynąć powtórnie. On czuł s(ę 
wolnym od więzów. Wtenczas pani Liewic nie niogia 
już wątpić o jego tchórzostwie i rzuciła nań wzrokiem 
pogardy, tym wzrokiem, który przeszywa ł wj 0,ł 
stóp do głów i wystarcza, póki życia. Osadziła go na 
koszu i wyjechała w towarzystwie lekarza, kt y zdaje 
się posiadać jćj zaufanie i kierować nią, do Włoch. 
Francyi i Sabaudyi, obwożąc ze sobą swą mimowolną 
nieczynność i nie uleczony niepokój swego usposobienia.

Co najgorszego dla małżonka, że, przyjechawszy 
przed dwoma miesiącami do Genewy celem uporządko­
wania z żoną pewnych spraw pieniężnych, zakochał ' ię 
znów w nić] na zabój. Rzucił się jó) do dók pl icząc, 
ona odpowiedziała na te ob/awy uśmiechem, kt iry z ia- 
czył: nigdy; potćm odjethała sobie do Evi n. Mąż 
tego samego dnia zniknął. Domyślają się ludzie, że 
wrócił do Kuriandyi i że tam saargi swe miłosne po­
wierza polom i lasom.

Oto co mówiła owa księżna rosyjska. Wszyscy 
obecni przy stole goście słuch.li z uwagą t-go opowia­
dania, ale żaden z nich nie zmieuit swego zdania.

— Mówcie państwo, co cbcecie — powtórzył jegom ść 
z okularami — ja ją mam za świętą.

— A ja zakładem się o moją głowę - zawołał Szv. d 
— że ta kobieta nie zwykłe miała fantazje w t wem 
życiu.

— Ba! odezwał się jakiś literat genewski, Saint- 
Simon pisał o księciu Conti, że książę starał się podo­
bać swemu szewcowi, lokajowi, lei tyk rzowi, ale że 
człowiek ten tak miły, uprztjmy, zachwycający nic nie 
kochał.

— Ol Niej zapuszczajmy się tak daleko, rzekła 
księżna. Mam przekonanie, że pani Liewic namiętnie- 
by pokochała tego, któryby ią wybawił od męża...

Gdy tych słów dokończyła, wstaliśmy wszyscy od 
stołu.

— Z czego wnoszę, zawołałem, że Franek nie zmar­
nował w Lyonie swego czasu, gdyż opisał mi tę ko­
bietę jednćm słowem, które tyle znaczy co całe ■ 
wiadanie two|ćj księżny rosyjskićj. Jutro pójdę . a p-.z .uc, 
tg mamicielkę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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de " we i i'ij>-jo szkołę j akademią a prowadzi s popisu do 
.j’j •' . ; c-t f. Tó/tóż publiczność uznała całą zasługę tak 
ip-i • • • nauczycieli, be nie moała się wstrzymać od rzę-
sist;f’ ekl i- v, ; przetrzymała z ochotą trzy godziny. System 
atiijpLox.aaj .. jji instytucie jest mutandis mutandis znany sy­
stem Anglika W. Logier’a, gdzie techmka z teoryą łączy się i je­
den uczeń zachęca drugiego do zespolonej pracy. Warunek po­
stępu jest jak wszędzie własna pilność i wykonanie sumienne da­
nych przez nauczycieli przestróg i instrukcyi, a kto przez pięć 
lat według tego systematu seryo pracuje, będzie miał zadowolenie, 
że wszystkie trudności techniczne według naturalnego uspo­
sobienia z większą lub mniejszą łatwością przezwyciężać będzie.

— * Kalendara. Jutro, w sobotę, dnia 25 ¡grudnia Naro­
dzenie Chrystusa Pana; w kalendarzu słowiańskim Godzi- 
sława. Wschód słońca o godzinie 8 minut 5, zachód o go­
dzinie 3 minut 55.

Dnia 25 grudnia 1287 Tatarzy pędzą w jasyr 21,000 pa­
nien. — 1Ö20 śmierć Reinholda Heidensteina, dziejopisarza. — 
1706 zniesienie Moskwy w Przemyślu.—1795 ukaz wcielający Li­
twę do Moskwy.

Pojutrze, w niedzielę, dnia 26 grudnia Szczepana, mę­
czennika; w kalendarzu słowiańskim Gosława, błogosławionego. 
Wschód słońca o godzinie 8 minut 6, zachód o godzinie 3 mi­
nut 66.

Ostatnia kwadra księżyca 26 grudnia o godzinie 3 
minut 42 przed południem.

Dnia 26 grudnia 13S9 śmierć Bodżęty arcybiskupa. — 
1566 ustawa do Inflant. — 1655 Szwedzi uchodzą z pod Czę­
stochowy.

Po pojutrze w poniedziałek, dnia 27grudnia Jana Ewan­
gelisty, w kalendarzu słowiańskim Ludomiła. Wschód 
słońca o godzinie 8 minut 6, zachód o godzinie 3 minut 56.

Dnia 27 grudnia 1355 hołd Ziemowita, księcia mazowie­
ckiego. — 1499 potwierdzenie unii z Litwą w Krakowie.

(?) Swlnłśerzyee. 21 grudnia. W miasteczku naszem 
wydarzył się niedawno rzadki wypadek. Czeladnik farbierski, 
katolik, pracował nicjakiś czas u pewnej wdowy starozakonnej, 
w której szalenie się pokochał. A że i ona wzajemną mn była, 
przeto postanowił dać się przechrzcić i pojąć ją za żonę. Po­
nieważ zaś miejscowi starozakonni do swój korporacyi go nie 
przyjęli, przeto udał się do miasteczka sąsiedniego, gdzie przy­
jęty i przechrzconym został. Lecz cóż się stało? Ta, która go 
dawniej kochała, dzisiaj o nim wcale podobno wiedzieć nie chce. 
Chodziła pogłoska, że ów biedak ze zmartwienia się powiesił.— 
Reprezentanci miasta naszego udzielili 4 miejscowym katolickim 
nauczycielom gratyfikacyą na gwiazdkę, w ilości tal. 25, tj, dla 
każdego 6*1^ tal.

— DeŁonstracya teatralna. Ważny zaszedł niedawno 
w Warszawie wypadek, o którym tameczne dzienniki milczą, bo 
bo im pisać nie wolno, ale piszą o nim za to petersburgskie 
a między innemi wymienimy Birż. Wied., lubo nie dość wier­
nie. Nie jest to wprawdzie wypadek polityczny, ale innych wy­
padków politycznych tam być nie może, prócz tych, które rząd 
robi; wszelako stał się on przyczyną waśni między dwoma ma­
łymi tyranami warszawskimi: policmajstrem Friedrichscna i dyre­
ktorem teatrów Muchanowem. Rzecz się tak miała: W balecie 
„Fl ek et Flock“ pojawia się między innemi mazur, który 40 par 
cańczy. Publiczność grzmotem oklasków powitała taniec naro­
dowy i nie poprzestała na tóm, lecz żądała powtórzenia. Po­
wtórzono go dwa razy, łez nie ustawały jeszcze wołania, wy­
różniono gaieryą i paradys, przyczem około czterdziestu mło- 
iych ludzi aresztowano. Muchanow wydał do aktorów zakaz 

powtarzania pod karą pięćdziesiąt rubli a plakatami, rozlepio- 
nemi w teatrze, zabronił: ądania powtórzeń. Publiczność cywilna 
cicho się sprawiała, ale oficerowie moskiewscy nie czuli się w o- 
bowiązku usłuchania zakazu i przy pierwszój sposobności posta­
nowili wyłamać się. Friedricha, który sam niedawno kaził nie­
sfornych entuzyastów galeryi aresztować, nie był podobno obe­
cnym zmowie oficerów, urażony na Muehanowa, że mu tenże 
wzbronił wstępu za kulisy. Kiedy więc p. Dowiakowska wystą­
piła w „Pięknej Helenie“, po pierwszym jej śpiewie oficerowie, 
zajmujący najbliższe rzędy krzeseł, zaczęli wołać „bis.“ W tea­
trze wszczął się wielki zgiełk; niewinni tym razem widzę wyż­
szych piętr poczęli się wynosić z teatru, bo na nich najczęściej 
się skrupi, ale krzyki i brzękanie pałaszami nie ustawały. Aktor­
ka długo milczała, ale gdy krzyki nie ustawały, ośmieliła się 
i powtórzyła śpiew żądany. -Ale nie mogła go dokończyć, bo 
zasłona spadła. Nowe krzyki i wołania nie pomogły; zasłona 
już się n e podniosła. Oficerowie zamiast 50 rubli, posłali Mu- 
chanewowi D.O mbli na zapłacenie kary za śpiewaczkę. Naza­
jutrz Muchanow podał się do dymisyi z dyrektorstwa teatrów, 
lecz dymisyi nie przyjęto a baron Rriedrichs nie traci nadziei, 
iź otrzyma wolny wstęp _ za kulisy. Taką jest nasza wersya 
o tern zajściu, odmienna nieco od podanój w pomienionym dzien­
nika petershurgskim, ale prawdziwa. Czas.

S:

— *, Napad na koici. Na kolei z Paryża do Marsylii 
zrobiony został napad dnia 12 bm. w nocy na doktora Konstan­
tego James wracającego z Egiptu. Na jednej stacyi młody jakiś 
człowiek przysiadł się w wagonie pierwszej klasy do rzeczonego 
lekarza, który dotąd sam jeden siedział. ' Lekarz,, który wciąż 
drzymat, ocknął się za jego wejściem, ale niebawem 
znów zasnął. Zbudził się jednak uderzony silnie w czoło 
ołowianą główką laski, a kiedy się rękami chwycił za głowę, do­
stał diiigi cios przez palce. Cały zakrwawiony zerwał się i za­
czął się szamotać z napastnikiem, lecz, ten zadawał mu razy je­
dne po drugich. W tój chwili szczególniejszóm zrządzeniem po­
ciąg zatrzymał się w niezwykłem miejscu. Lekarz dopadł okna 
i zaczął wołać ratunku, a kiedy drzwi otworzono, padł zemdlony 
na ręce konduktora. W tej samej chwili napastnik jego otworzył 
drzwi przeciwległe wagonu, Wyskoczył i znikł w ciemności nocy. 
Dr. James, przyszedłszy do siebie, opowiedział napad, tudzież, .iż 
zdaje mu sic, że napastnik zawołał bi/ąc . go: „oddaj pieniądze!“ 
— dodai nadto) że w szamotaniu się z nim ugryzł go w rękę, 
gdy ma tenże usta zatykał, aby nie wołał ratunku. W Marsylii 
przytrzymano podobno w kilka dni podejrzanego o zbrodnią, 
c przyn., mniej aresztowano jakiegoś młodego człowieka, który 
ma m, ręku ślady ukąszenia. (Cz.)

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
—’ Illustracye S warszawskie Kłogy. W od­

cinku Czasu czytamy między innemi następujące trafne uwagi:
Książka może być ¡Ilustrowaną w dwojakim rodzaju; w drze­

worycie lub w rycinie, nie wchodząc, czy ta ostatnia będzie wy­
konana rylcem, czy kredką na kamieniu litograficznym.

Pierwszy rodzaj, najdawniejszy i najzasłużeńszy, popadł 
był przez parę wieków w zaniedbanie i dopiero w naszych cza­
sach tak się udoskonalił, że rywalizuje z ryjcem w efektath, a tę ma 
nad nim wyższość, że nie potrzebuje osobnych odbić, lecz równo 
z czcionkami odbija się na prasie drukarskiej.

Najdzielniejszy to środek popularyzowania dzieł sztuki 
i wszystkiego, co potrzebuje praktycznego objaśnienia na jakim­
kolwiek przedmiocie.

j ksyłograficzna czyli drzeworytnicza, którój powsta­
nie naznaczają na początek wieku XV a która zapewne o wiele 
była dawniejsza, wprost naprowadziła na odkrycie druku; nic tóż 
s. jsowuitjsz.f-go, że się ze sobą łączą tak ściśle i prawie nie mogą 
się obejść be:: siebie. W szesnastym wieku drzeworytnictwo pa­
nowało u na: szeroko. Takie większe księgi jak: stary i nowy 
Testament, Pisma Reja, Bielskiego, Paprockiego, Sarnickiego, 
Stryjkowskiego aż do najdrobniejszych broszurek ozdobione były 
drzeworytami. Wszelako rzeźbiący na drzewie nie byli jeszcze 
artystami; Każdy z nich z skrupulatną hojaźliwością omijał dłut­
kiem na. bukszpanig te rysy, które rysownik nakreślił — a sobie

Dniu. 2 5 bm. o godzinie 3 z rana 
zasi.ął w Panu po długich i cięż­
kich ctarpieniach, opatrzony św. Sa­
kramentami śp.

Ferdynand Gaerti&
63 roku życia swego, o czem kre- 

wnjm i znajomym donoszą w smu­
tku pogrążone Dzieci.

Potrzeb odbędzie się w I Święte 
Bożego Nar. o %4 po południu ze

: . Rynku 44. [8409].

‘i fili •L.towąy

l i'; 23 hnj. umarła śmiercią na- gs 
Apolonia Trzcińska w Pîer-

. !.' v . wr’ jako wierna i zacna sługa.

O®
(8395)

, nie pozwalał jeszcze zapełniać przestrzeni cięciami, świadczącemi 
o własnój biegłości w rysunku, pojmowaniu światłocienia i kolo­
rytu. Dla samodzielności rytownika nie było tam pola; rysunek 
bowiem najwięcej ograniczał się na głównym Konturze i lekkich 
rzutach cieniu. W niedawnych dopiero czasach drzeworyt zaczął 
ubiegać się o lepsze z ryciną wykonaną na metalu rylcem, za­
chowując wszystkie, najskon plikowańsze sposoby, jakich najzawo- 
łańsi używali rytownicy.

Dizeworyt, żeby dobić się wszechwładztwa w dziedzinie illu- 
stracyi, niczego nie zaniedbał. Lecz kiedy gdzieindziej udzielnie 
już panował — u nas był ciągle przedmiotem sprowadzanym z za­
granicy. Księgarze i wydawcy nasi lękali się go — bo nakład 
na dzido illustrowane drzeworytami wydawał się im najoczy- 
wistszóm bankructwem. Wychodzący niegdyś w Lesznie Przy­
jaciel Ludu, nieodważył się dać ani jednego drzeworytu; wo­
łał obchodzić się litografią, która potrzebując podwójnego odbicia 
każdego arkusza, narażała na podwójny trud a w rezultacie da­
wała szpetne bohomazy. Długi też czas choć zagranica miała do 
przesytu mnóstwo wielkich i małych dzienników ¡Ilustrowanych, 
nie śmiano u nas zamarzyć nawet o tern przedsięwzięciu; nie było 
ksylografów, nie było i sposobnych do tego rysowników. Dopiero 
gdy w Krakowie powstało Towarzystwo sztuk pięknych a w War­
szawie Towarzystwo zachęty sztuk pięknych — dwa wypadki, 
mające uderzający wpływ na rozwój sztuki i przysposobienie bie­
głych rysowników — zrobiła Warszawa pierwszy krok i w r. 
1860 zapowiedziano wydawnictwo Tygodnika Illustrowanego, 
który.na wzór francuskiej Illusfration zaczął dawać portrety, 
widoki, zabytki archeologiczne, kopie obrazów, rzeźb, archi­
tektury, niemniśj kompozycye do powieści i karykatury. 
Pi-mo to, lubo długi czas nie mogło wznieść się nad mier­
ność, nabrało wziętości — a co główniejsza powodzeniem swojóm 
usunęło obawy o los przedsiębiorstwa. Inicyatywa ta przynosi 
zaszczyt przedsiębiorczemu dnehowi Warszawy. Przeciąg kilko- 
letniej praktyki usposobił wielką liczbę krajowych ksylografów 
i rysowników pojmujących coraz lepiej swoje zadanie, tak, iż 
w Warszawie coraz więcćj pism z illustracyami zaczęło powstawać. 
Z tych, Kłosy stanęły jako współzawodnik Tygodnika, i w 
prędkim bardzo czasie prześcignęły go o wiele nietylko intere- 
sującemi artykułami lecz i drzeworytami, które już nie z Tygo­
dnikiem, ale z tóm co zagranica produkowała najlepszego, ry­
walizować mogły. Dość przejrzeć parę ostatnich lat Kłosów, 
aby tię zdumieć nad uderzającym postępem w rysunku i rytow- 
nictwie. Matejko, Kossak, Ant. Zaleski trzymają pierwsze miej- 
Bce; a o pierwszym można powiedzieć, że o rozpacz przyprawia 
swojemi rysunkami tych, coby mu chcieli wyrównać, tyle w nich 
oryginalności, werwy, życia. Szczególniej staroświeckie domy, 
ulice podgórskich naszych miasteczek przyjmują pod jego ołów­
kiem tak coś dziwnie malowniczo-romantycznego, a przytem tchną- 
cego taką prawdą, że każdy znawca nie może oczu oderwać od tych 
szkiców mających przywilej rzeczywistej oryginalności. W Kłosach 
nierzadko spotkać się z tym jenialnym rysownikiem, jest to naby­
tek, jakimby każde europejskiej sławy pismo ¡Ilustrowane poszczycić 
się mogło. W równym względzie rysunki Kossaka, Zaleskiego 
mają swoje właściwości, które do urozmaicenia i artystycznej war­
tości Kłosów przuczyniają się nie mało. Zaleskiego ilnstracye 
do pieśni Porannej i Wieczornej Karpińskiego i do tylu innych 
poezyi .pełne są zachwycającego a tak prostego liryzmu, jak te 
zwrotki, które stały się własnością ludu. Kossak celuje w scenach 
wiejskiego życia, oddając w nich trafnie charakter każdej okolicy. 
Rysunek jego pełen życia i prawdy; a w robieniu koni nikt mu 
nie. sprosta. Nie brak tu i innych rysowników jak Kostrzewski, 
którego humorystyczne sceny wyborne; jak niemniej portrety Ta-
gazza nie zostawiają nic do życzenia.

Najdoskonalszym rytownikiem Kłosów bezsprzecznie jest 
Styfi. . Skończonyto artysta, który umiał drzeworyt podnieść dó 
najwyższej doskonałości, zrobić go niejako współzawodnikiem ry­
ciny na metalu.. Prace jego spotykane w Kłosach od razu ude­
rzają w. oczy wielką wykończonością, trafnem prowadzeniem linii, 
harmonią i siłą, a nadewszystko utrzymaniem poprawnego rysun­
ku,, co dowodzi, że rytownik rozumie go, a nawet w przypadku 
umiałby nie jedno uchybienie sprostować. Rzecz wielkiej wagi— 
wiadomo bowiem, jak często rytownik bardzo zręczny w prowa­
dzeniu dłutka a słaby w rysunku może olśnić nieznąjących «ię, 
lecz w oczach znawcy traci na wartości. Drzeworyty Styfiego 
wykonane z obrazów Matejki, jak: Jan Kazimierz patrzący na po­
żar Krakowa, jak: Władysław ¡książę opolski — z dziwną wier­
nością oddają, wszystkie śmiałe własności tego pędzla, że prawie 
czuje się w nich potęgę kolorytu malarza. Toż można powiedzieć 
o przepysznym Zbigniewie Oleśnickim wykonanym podług rysun­
ku Matejki, nie mniej o wspaniałym, jakby przemawiającym por­
trecie naszego komedyopisarza Aleksandra Fredry, w którego 
oczach pomimo białego włosa, gra takie życie, takie dowcip i ro­
zum. . Głowa ta szczególniej w oczach i w niższej części odzna­
cza się wyhornem modelowaniem; chociaż, jak się zdaje wykonaną 
jest podług, fotografii, która nigdy prawie nie jest bez pewnych 
niewierności. Co zaś najważniejsza, że cały ten duży wizerunek 
zlewa się w harmonijną całość. Wiedząc z doświadczenia, jak 
rzadko portrety udają się w drzeworytach, śmiało uważać musimy 
tę pracę p. Styfiego za najdoskonalszą, jaką wykonano w tym ro­
dzaju.. W ogóle portrety znajdujące się w Kłosach doskonale 
są robione. Większa ich c^ęść jest rylca p. Zabłockiego, który 
w tym rodzaju okazuje wiele talentu, uczucia i dobrego smaku. 
Inni rytownicy czy to widoków, czy wnętrza gmachów odznaczają 
się precyzyą, i pod każdym względem nie są niżsi od zagranicz- 
nicznych ilustratorów.

Ze wydawnictwo Kłosów czuje już wysoki stopień udo­
skonalenia, na którym stanęło, i nie lęka się porównania z tem, 
co zagranica ma. najlepszego — dowód w tem, że często spoty­
kamy się z czarującemi planami podług jeniałnych kompozycyi 
Dorego do bajek Lafontena łub do Boskiej komedyi Danta. Dore 
jedytfy, i może najpierwszy w świecie ilustrator, wcale znajduje 
się otoczony dobrem towarzystwem tak pod względem prac ryso­
wników naszych jak i ksylografów.

Sztuka rodzima ma zatem popularnego reprezentanta w 
Kłosach; atoli popularność ta nie jest tego gatunku, co owa 
najpowszechniejsza, gdy lada miernota, na którąhy człowiek świa­
tły i znający.się na rzeczy tylko ramionami wzrurzył, przybiera 
nazwę ludowej, w nadziei, że tem się z swego niedołęztwa uspra­
wiedliwi. Kłosy są popularnemi, bo starają się zaszczepić smak 
hobry .w wielkiej liczbie czytelników, zapoznawać ich z najlepsze- 
mi dziełami sztuki, zainteresować tem, co robi się w świecie lite­
ratury, sztuk pięknych, wynalazków, wielkich usiłowań cywiliza­
cyjnych ; a przytem zabawić jaką dobrą powieścią, rozśmieszyć do­
wcipną satyrą Kostrzewskiego, który w tym rodzaju doskonale 
chwyta typy warszawskie. Jest to rodzimy nasz Gavarni.

Artykułów powieściowych dostarczają znane pióra Kraszew­
skiego,. Zacharyasiewicza, Pługa, nowego zaś autora Joachima 
Szyca powieść: Niezłomna wola, zapowiada niezwykłej miary po- 
wieściopisarza. Są tu i tłomaczone powieści, zalecające się wy­
borem. jak. owe pełne uroczego wdzięku i wysokiego religijnego 
nastroju hiszpańskie powieści Truehy, lub głęboko pomyślana 
Willa nad Renem Auerhacha.

W okolicznościach, w jakich zostaje piśmiennictwo war­
szawskie, Kło sy podniosły się do tego punktu, do którego dojść 
tylko można, kiedy się co chwila napotyka na nieprzetamane 
przeszkody. Z drugiej strony wychodzi to na wielką zaletę czy­
telników w Królestwie, kiedy tak żywy hiorą udział, iż pismo 
wymagające ogromnego nakładu, utrzymać się jest w stanie. Ga- 
licya nie mogąca się zdobyć na podobny ilustrowany tygodnik, 
niechby przynajmniej dała mu pierwszeństwo przed niemieckiemi 
i fraucuzkiemi ilustrowanemi pismami, które często bardzo i liche 
mają ilustracye i nie osobliwe artykuły. Szczególniej francuzka 
Illustration znacznie podupadła w ostatnich czasach, zmieniw­
szy się prawie na gazetę z obrazkami, tak, iż rzadko spotkać się 
tam z prawdziwie artystycznym rysunkiem, lub z artykułem pły­
nącym ze znamienitego pióra. Jeżeli u nas podniesie się co dc
pewnego stopnia doskonałości, zasługuje tem samem na pop, 
tem więcej, że wpływ takiego pisma kształci dobry smak o

, Na dniu 21 bm. zakończył o %5 
po południu swój żywot doczesny 
Maksymilian BHiller, o czem do­
nosimy krewnym i znajomym w smu­
tku pogrążeni

Brat z siostrą 1 szwagier.
Pogrzeb dnia 24 o godz. 3 po po­

łudniu. (8397)

Obwieszczenie.
Zmiana mieszkań odbywa się na 

kwartał noworoczny 1870 r. w tu- 
tejszem mieście stósownie do prze­
pisu ustawy z dnia 30 czer wca r. 
1834 w poniedziałek dnia 3 sty­
cznia 1870 r., służący zaś prze­

o
arcie,
wiele

prowadzają się według § 42 ordy 
nacyi o służących, w piątek dnia 
31 grudnia 1869 ¡r. (8408),

Poznań, 22 grudnia 1869.
Królewska Dyrekcja Policyi

___^Standy.
Obwieszczenie.

Dla zaszłego wezbrania wody

skuteczniej niż cały tuzin estetycznych rozpraw o sztukach pię­
knych. Zresztą warunki prenumeraty na Kłosy przystępniejsze 
są niż na każde inne zagraniczne pismo tej objętości, formatu i 
treści; choćby w rachubę nie wchodził ów obowiązek dobrze zro­
zumiany utrzymywania tego, co na naszym zrodziło się gruncie.

W ogóle Kłosy uderżającem są zjawiskiem wobec nasze­
go położenia. Kraj biedny, utrapiony, wyssany, zdobywa się na 
publikacją, jaka odpowiadaćby mogła tylko wielkiej pomyślności 
i wysokiej kulturze. Czyż to nie mówi o żywotności, a choć pod­
dana najtwardszym próbom, usiłuje wybić się na wierzch, żeby 
świadczyć o sobie? Jest w tem pewien rys wielce pocieszający; 
taką walkę, możnaby nazwać dalszym ciągiem tych sił moralnych; 
które na nieszczęście odrzucono jak niezdatną zbroją, aby przyw­
dziać inną, wywołującą brutalne ciosy, bez możności odbicia ta­
kowych.

—• * Sobótki wyszedł No. 52 i zawiera: Dziś, powiastka 
przez laulinę z L. Wilkońską. (Dokończenie). — Z gór, wiersz 
Wacława Pomiana. — Gościnny Dwór za Żelazną Bramą w War­
szawie (z ryciną). — Ojców (z ryciną). — Rozmaitości. — Sza- 
rd>uR.

Lwowskiego Dziennika Literackiego wyszedł 
z druku No. 51 i zawiera: Ukraina napisał Berlicz Sas. (Do­
kończenie). — Jeden rozdział z monografii o Ignacym Krasickim 
przez dr. Ad. Bełcikowskiego. — Nowy rodzaj krytyki, — Ha­
zardy. (Ciąg dalszy). — Wydawnictwo aktów grodzkich i ziem 
skich. — Recenzye. — Przewodnik. — Od redakcyi.

GOSPODARSTWO, PBŹiMYSŁ I HA&WI.

— * Dąka. Berlin, 23 grudnia. Mąka pszenna No. o 
No'° ł tal-; rżana No. 0 3%,—% tal.

No. 0 i 1 2'%,— 3>/21 tal. płac, za centnar z miechem.
Poznań, 24 grudnia. Mąka pszenna No. 0 4’/3—% tai.

No. 0 i 1 4'/,—% tal.; mąka rżana No. 0 3%—4, No. O i 1 
3%—% tał. płac, za centnar bez akcyzy.

PI/ZYBYLI DO POZNANIA
dnia 24 grudnia

BAZAR. Rożnowski z Sarbinowa, Wiikxycka z Wabcza, Nie- 
żychowska z Zielic, Lubieńska z Iiiączyna, Swinarska z Goła- 
szyna, Rożnowski mł. z Sarbinowa, Kurnatowski z Pożarowa, 
Lacki z Posadowa, Kmiecikowsbi z Siernik.

HOTEL POI’ CZARNYM ORŁEM. Wiśniewski z Ścinawy, 
Weidner z Krerowa.

HOTEL BERLIŃSKI. Wasilewski z Chociczy, Raczyński z Kró­
lestwa Polskiego.

MY i IUSA HOTiL DREZDEŃSKI. Dr. Karczewski z Kcwa- 
nówka.

OEHMIGA HOTEL|FPANCUSKI. Sokołnicki zStrzeszyna, Mo- 
szczeński z Jeziórek, ks. Pawłowski z Lussowa, Wałowski 
z Torunia.

HOTEL RZYMSKI, Żółtowski z Ujazdu.

assaasis«»

iałf®sasśei
Cllełó« sifflsEBiafea'-®, 24 grudnia 

Poznańskie stare 3% % listy zastawne — tal pł. — 
■:\ -śiańskie p.o^e 4% list’- ¡Last tai. — płacono 81B0 Polu. 
iiwy tent. 83 płacono, — Poza. 5% obbgacye pow. — żada !. 
Alicve banku prowluc. Pozn.-a-płac, ■—b anknoty polskie 74 płac. 
Poła, listy likwidacyjne — tal, płc - Poza. 5% obug, mm)itsty

tal. żs
Po 
skb

Żyto: wypow. 25 wę-pli; na grudzień 39% grudzień- 
styczeń 39% stycz .-luty 40 luty-marzec — marzec-kwie­
cień - na wiosnę 41’/, tal. plaamo.

Okowita: (z beczka) wypow. — kw.; na _ grudrień 
13% styczeń 13% luty 14>/24 marzec 14% kwiecień 14% 
maj 142 3— 14% kwiecień-n aj w związku —w miejscu bez eczki

tal.

Akcye' pozoaó. banku realu. kret-

O E N Ï TARGOWE
w mieście Poznaniu.

24 grudnia 1869. 
o,i ¡ do

tftljsgsj !n.jtaf

2110
2 5

12j 6Pszenicy pięknój szeli. 16 garn.
« - średniej „ ..........
= pośled. „ ...........

Żyta ciężkiego „ ...........
• lżejszego „ ...........

jęczmienia dużego „ ....... .
. drobn. „ ..........

Ow sa 9j
Grochu do gotow. „ ..... ..

» na paszę
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku tatowego 
latarki . . .
Perek ....
Masła garn. , .
Koniczyny czerw.
Koniczyny białój 
Siana, cent. . ,
Słomy, ■ . .
Oleju surowego .
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trak 

dnia — —
dnia — — ........

Cilelda berSlóiaSfeti, 23 grudnia.
Przy stałem usposobieniu był tylko obrót austryackich ak-

cyi kredytowych ożywiony.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 95 płac.

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 100% płac. Obi. pstwa (4’/,) 80 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3*/,%) 113% płac.

List, zastaw.: Zachód,-prusk. (3'/,%) 71% płac, dto (4%)
79' płac, dto (4’/»%) 84% płac. Pozn. nowe (4%) 81% plac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 83% płac. Prusk. (4%) 83% płac.

W ałory zagranlozne: Anstr. metal. (5%) — ptac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 74 żądano. 
Losv kredytowe z r. 1858 91 żąd. Losy z r. 1860 (5%) 78%—9 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 63’/, płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. Iob4 (y /B) 
1193/» płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig, skarb. (4%) 67% płacono. 
Dolsk, certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92% płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 97% żąd. Polskie listy zast. 3 em. w rs (4%) 69 
płac. Listy likw. 56% płac. Włosk. poż. (5%) £4.Ve—. -'4 P}ac- Tu­
recka pożyczka 42% płacono. Amerykańska pożyczka (b /„) 91% 
płac. Afeoje kolei żela z. Kok mind. 120% płacono, Gal.-Kar. 
Ludwik 99—% płc. Austryackie franc. 217%— 6 /4 7/, piacono. 
Warsz.-wied. 53% płat ono Banki ltd. Austtyackie kredyt, mob. 
137%—40 i 39% ptac. Poznańskie prowincyonalne 164 żądano. 
Szląsk: stów, bant (4%) 119% Płc- Cert# (4%°/o)
96 płac. Hansem, (4%'A) 91 Płac- Łenkei G% %) - żąd.

».en- ™P,ac. Mj.
z& »Łtii ¿7 ES™ «jy;

ulica nad groblą Berdychowską 
dziś musiała być zamkniętą. Do 
dalszego rozporządzenia wszelka 
komunikacya odbywa się ulicą Wa­
łową pomiędzy bramą Warszawską 
a Kaliską. (8426),

Poznań, 24 grudnia 1869.
Król. Dyrekcya Policyi.

Staudy. ______

W* Oświadczenie!
Pan Krysiewicz, kotlarz w Poznaniu, zmienił podług swego systemu mój apa­

rat gorzelniczy a kilkumiesięczne użycie go pokazało, żć nietylko robota zewnętrzna jest 
dokładną, ale i urządzenie wewnętrzne przewyższa w skutkach wszystkie dotąd mi zna­
ne systemata.

Gość powiedzieć, że z łatwością aparat przerabia od 5ój rano do 7ó,i wieczorem 
10,000 kw. zacieru wydając, okowitę 86% mocną i nie podlega wpływowi wody jak tyle 
sławione kolonny. “ ,

Niniejsze oświadczenie niedh posłuży nietylko aa podziękowanie, ale ajątaiein za 
sumienne polecenie pracowni pana Krysiewicza pęsisdzicielom gorzelni.
[8393]. J2. Swinarskl z Kruszewa.

12 12

płac. Srebra funt Celny 29. 25 płac. Zagraniczne banko 99% 
płac. Austr.-bankn. 82% płacono. Rosyjsk. bankn. 74 płac.

Bysńteaia bankowe 5.
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 52 — 66 tal.; 2009 font, 

na erudzieu i grudzień .-stycz. 56% nom. kwiec.-maj 59’/, płac, 
i żąd. 59’j tal. płacono. Zyto: 2000 fant, w miejscu 44-

; 44’/,—453/, tal. z kolei plac.; na grtsdz. 443 ,—45 4 4’/« grudz.- 
' stycz. 44%—%, kwiecień-maj 44’',—45—44% tał. płac. Jęcz- 
. mień: 1750 lunt. mały i wielki 35 47 tal. Owies: 1200 funt, 

w miejs'u 22-/7 tal.; polski 22%—23'/,, marchijski 24’/., po­
morski 2)’2 < tal. z kolei płac, na grudz. 24%—’/, płacono
grodz.-stycz. 24% żąd , kwieć.-m.j 25'/, tal. Groch: 2250 funt, 
do gotow. 54 — 59 tal., na paszę 44- 49 tal. Rzep: 1800 funt. 
92 — 102 tal. Rzepik: 90—100 tał. Olej rzepiowy: 100 funt. 
12’¡,2 tal. na grudz. ——i'/J4 płac., grudz.-stycz. 128/l2
tal., kwiec-maj 12% tal. płac. Olej lniany: 100 funt, w miej­
scu 11% tal. żąd. Olej skalny: w miejscu 8 tal.; na grudz. 
i grudz.-stycz. 8 tal. płac, i żąd. Okowitą: 8000% Tralleaa 
w miejscu bez beczki 14%—’%, taj. plac.; na grudz. i grud.- 
stycz. 14%, kwiec.-maj 15’|s—’/, tal. płacono.

wrcclawska, 23 grudnia.
(Adolf Karmiński).

Pszenica: ceny dobrze się trzymają; pr. 84 funt, biała no­
wa 64—71—77 sgr. żółta nowa 59—66—71 sgr., piękne gatunki 
nad notowanie; pr. 2000 funt, na bieżący miesiąc 60 talara ba­
dano. Żyto: dobrze się trzyma; wypowiedz. 1000 centn. pr. 84 
funt, w miejscu szląskie 49—51—53 sgr., najpiękniejsze nad 
not. płacono, 2000 funt, na bieżący miesiąc i grudzień-sty- 
czeń 40% tal. żąd. kwiec.-maj 42 talary płacono i żądano. 
Jęczmień: słabiej; pr. 74 funt. w. miejscu 41—44—47 
sgr., najpiękniejszy nad : otowanie płacono 2000 tunt na bieżący 
miesiąc 45 tal. żą ano. Owies: spokojnie; pr. 50 lont, w 
miejscu 25—29 - 30 sgr., 2000 funt, na bieżący miesiąc 40 talary 
żądano. Groch: trudno sprzedajny; pr. 90 funt, do gotowania 60 
— 65 sgr. na paszę 46 52 sgr. Wyka: mocno ofiarowana; pr. 
90 funt. 48—53 sgr. Bób: ofiarowany pr. 90 łunt. 60—66 sgr, 
jjubin: ceny trzymają gsię; pr. 90 funt, żółty 48—-51 ,sgr, nie­
bieski 46-49 sgr. Kuku rud z a: słabo; pr. 100 funt. 57—59 
sgr. Koniczyna: dobra do kupna ochota; pr. 100 funt, 
biała 19—22—25 tal. czerwona 13%—14* s—16 tal. Tymotka: 
ceny trzymają się; 5%—6%—7% tal. Siemię konopne; spo­
kojniej: pr. 60funt.brutto, 63—67 sgr. Nasiona olejno: do­
brze się trzymają; pr. 150 funt, brutto. Rzep zimo w,■; 226 

238—246 sgr. Rzepik zimowy: 222—230—234 soi- ‘nainie-__  __i ------- onmfi—ł

„ . . « Kuchy
rz e pi owe: ofiarowane; pr. 100 funt, w miejscu 69—70 sgr. Oko­
wita: nieco słabiej; pr. 100 kwart à 80% Trafi, w miejscu U% 
tal. żąd. 14%, tal. płacono; na bieżący miesiąc i grudzień- 
styczeń 14% talara żądano kwiecień-maj 14%—% tal. płac. 
Urzędowy kurs Austryack. bank. 81lłj,a—82 płacono. Rosyjsko- 
polskie 74%—% płacono.

©leMss »æczeeîôMïiü, 23 grudnia.
Pszenica: bez zmiany; na grudzień 60 na wiosnę 62% 

maj-czerwiec 63’/a talar, płacono. Żyto: stale; ua gru­
dzień 43 na wiosnę 43% mąj-czerw. 44% tak płacono. Oiój 
rze||iowy trzyma się; ua kwiecień-maj 12% wrzes.-paźdz. 11%, 
tal. płacono. Okowita: bez zmiany; na i grudzień 14% na wh ■' 
snę 15%, maj-czerw 15% tal. płacono.

Admlnistracya Dziennika Poznańskiego przyjmuje przed­
płatę na następujące dzieła i czasopisma:

1. Dr. Wojciecha Cybulskiego, profesora iksr&t. sło­
wiańskich w uniwersytecie wrocławskim: Odczyty o poezyi pol­
skiej XIX wieku, przełożone z niemieckiego pod kierunkiem J. I, 
Kraszewskiego. Gena subskrypcyjna 2 tal. 20 sgr.

2. Lud polski, jego osady i zagrody, typy i ubiory itd 
Oskara Kolberga i Bogumiła Hofla wynoszącą za całe dzieło z 5 
tomów obejmujące Wielkopolską 10 tal., Ib za pierwszy tom 
21/, tal.

3. Mrówka, rocznie 2 tal.
4. Biblioteka Mrówki, rocznie 3 tal.
5. Diabeł, czasopismo humorystyczne, ilustrowa< :‘ kwar­

talnie 25 sgr.
6. Wydawnictwo krakowskie Czytelni ludowój, rocznie 

2 tal. 25 sgr.

(Nadesłano).
Wszystkich chorych wyleczenie bez ieka*> 

stwa i kosztów.
Błogo skutkująca Revaiescièri du Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar­
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie Revalesc’Ki'® 
dn Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o bło­
giej skuteczności Rcvalescière du Barry, odkąd do 70,G)0 
pochwał lekarskich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzię­
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości. 
Papieża po dwudziestoletniém bezskuteczném używaniu lekarz .w. 
Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, ańa- 

I rowicie odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go 
uzdrowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wyb rnéj Re-
valescière du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — 
Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa: 
jeden jój talerz i nachwalić się nie może błogich jej skutAów 
Korespondencya z Gazette du Midi). — W licznych przysia­
dach cierpienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześć 
dziesią ego roku a do najzwyklejszych należą: niestra" ność, ob 
strukeya, przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, atekcyo wą 
troby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bóle gło­
wy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ra­
mionami i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne za­
palenia i affekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofiiły, 
brak krwi, suchoty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchł;ca, 
reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, mdłości i womity nawet 
podczas brzemienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna,- błę­
dnica, ochromienie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, ocięża­
łość, niespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, niezda­
tność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, uderzenie krwi 
do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodstawua, nie- 
stanowczość, brak odwagi itd. [5850].

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tał. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tai, — Reva 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr, 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. ~ Spro­
wadzać można przez Barry du Bąrry i Spółka w Berlinie 
178 Fryderykowska; ulica Felix & ¡Sarrotti w Berlinie, 191 
Frydtrykowska ulica; J. C. F. Neńmann & syn, 5ï Gołębia 
ulica; Emila Kairig, 94 Lipska ulica; J. P. Schwarslc1 sy­
nowie, 30 Markgrafenstr.; Barry du Barry & Comp w Wie­
dniu, Freiung 6; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w tambur-
gu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu u Elsnera; w Lipsku u 
Teodora Pfifzmann, liweranta nadwornego w Wrocławiu u S. 
G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholz ?/Pocz­
damie u Schwarzlose, w Altenburgu w Sakson. u Reoske’go, 
w Hanowerze u Reyersbacha i we wszystkich miastach w han« 
dlach drpgeryi, łakoci i towarów kolonialnych.

Obwieszczenie^
Z upływem roku bieżącego występuje eg­

zekutor Plckel z swego urzędowego sta 
nowiska przy zarządzie miejskim. (8420)

Poznań, dnia 3l grudnia 1869.

Magistrat.

Biuro nauczyciel.
przy ulicy Wilhelmowskiej No. 22 w Pozna­
niu, założone przez panią C3tz ma do u- 
mieszczenia Kowewnantlal i guwer­
nerów, oraz bony różnój narodowości 
z wyższem i niższóm wykształceniem.

[8407]. Ewa CJóS«.
Nakładem Ludwika Merzkaclia w Poznaniu wyszedł 

pierwszy zeszyt:

imion
z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii,. mytologii, literatury 
i jeografii starożytnój, średniowiecznój i nowożytnój 

przez
Edmunda Galliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp 
Listy 'subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgamiach-

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

Encyklopedyi własnych



pfesnb K. , poszukuje od ,ucznia
GaśtórewadUttgo
od Nowego Roku

(8258).

Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 295.
Sobota, dnia 25 grudnia 1869.

Dobra
Hotel

ski, lit 
jedna' 

«nęhłcn 

,żaż mc 

Utajcie.

N. R. usługi? Król, ul. 21 parter, (.8388)
Biegłych i czynnych agentów poszu 

kuje się dla Tow. Zabezpiecz, życia i od 
gradobicia, we wszystkich miastach w ob­
wodzie rej. poznańskiej. • Starający się 
o to zechcą zgłosić się pod adr. O. oO. Po­
znań, poste restante. (8424)_

(8405)

Wielki skład fnter
znajduje się S>rzy WoilHej ulicy 8?.

6419, Philippsohn Holz.ści błagać, o jak ciężka dola, 
wszakże taka Boga mego wola, 

ciosami nieszczęść i wstydu wrzo.
darni,

leże, rzucon przed szczęścia bra­
mami? —

fetći .m słońce pomyślności świe­
ci ------ —

¡.-.bek udąsgy za to Was i Wasze dzieci.
! .3 W. irca, które wśród dostatków i szczę- 

•ia rodziuaeg j pamięfeją o nieszczęśliwym 
¡żoim, raczą bliższćj wiadomości zasiągQiŁc 
¡toWBie lub przesłać ofiary pod adr. p. 

[»¿j«". WmWenleza, sekr. x°w 
dla P Ł. Poznań, ulica &lósar-

|c x No. 5.______________ ____ ____

l)o 1 stycznia 1870 trwa tylko 
eua niżona iiiustracyi poe- 

mego wy- 
Zwracam na to uwagę 

ieanownij Publiczności, clicą- 
bći tUieł tych ńżyc 
ia podarki. (7879-) 

Księgarnia
K, Żnpańskiego

Pierścionki Babuni
czyli bieg życia kobiety

przez
W oj naro wską 

6 tomów. Cena (zam. 6 tal.) tylko 3*'3 tal. 
w «zdobnej Oprawie (zam. 8 tal). 47, tal.

iDiu-

Księgarni» &■
Bili otrzymały:

.«« *•«&«©/«« w Pozna-

Wykład teoryi
ieraloprawy Ki

»tó;«e»i»er|t-l.ipińafc**ig« ,
, ,la ziemskiego w górnym bzląsku 

c dzieła „Der paktische
Wviftlv streszczony E 

rólnika.
Kraków. Cena 1 M. ZO »gr.

praktycznego

Kakk.dam księgarni i wydawnictwa dzieł 
y-i ^»włwhdklego w Krakowie, wyszły 

-.e nabycia fi1® SL. 56wgm.ńsltl«S» 
'aula następujące nowe dzieła: 
-alnwtó i zasadnicze prawo histo- 

i:« A. Gratfy. Cena 1 tal. 10 sgr.
" S4..«-r«da Mirjessna o A. gtótil 

biskupie i męczenniku. Słowa 
Lucjana Siemidćskiego. Wydanie przepy­
szne. C.-ia 12 sgr.

<59»I - 1863). Dwaj Julio»«! 
k-ai « ostatnich dni ich żywota zebrał Lu

, ... »nieóski. Wydanie przepyszne z ry- 
. ,¡<¡,1,'. ’-cna 1 tal. 20 sgr. (.7989)

gi liauneki, Zasady i całość wary 
i-ii.skiój Wydanie trecie w dziewię- 

<;ij? dotychczas wyszedł tom I. Pre-
na całe d/.ie’o 6 tal. 20 sgr.

Btieló to iiniiinriiip ¡tió nu Iftattii i foffii ttrlinn- 
c:n się tenaenctfą »loi-ulnii. TreHć aytkowalp antorte 
retif/ia i nin nilutrnii: złączone w jetłnę ealosc. Otas 
buc wyrtanU; odznacza się
ceną nas jprawie o >>©<owę (.7872)

Weczysl. Leitgeber i Sp,
Księgarnia w Poznaniu Hotel (lu Nord.

P. P.
Niniejszym donosimy uprzejmie, że tu w miejscu założyliśmy

Ekspedycyą gazet i 
188181 anonsów
Sapieżyński plac Ko. 1, na parterze na prawo.

Przyjmujemy* zamówienia na wszystkie tutejsze i zamiejscowe 
dzienniki, tak kraju jak zagranicy po zwykłych cenach abonamentu, 
bez najmniejszój dopłaty prowizyjnej a na żądanie odsyłamy takowe 
za wynagrodzeniem 5 tylko sgr. kwartalnie do pomieszkania oduo- 
śnych abonentów.

Równocześnie trudnimy się przesyłaniem anonsów do wszystkich 
tutejszych i zamiejscowych polskich, niemieckich, francuzkieh, an- 

dla wszystkich Towarzystw Pol- gielskich itd. itd. dzienników za opłatą ustanowionych przez odno- 
skich, jako to rolniczych, pożycz-jśne ekspedycye kosztów insereyjnych, me żądając prowizji lub por- 

' toryum, a dla inseratów do kilku dzienników wystarcza j- den 
rękopism w jakimkolwiekbądź języku Wolno także inserentom 
przejrzeć każdego czasu kwity oryginalne dla przekonania się o 

o poparcie 
dziennikar­

kę 189)

pierwszego rzędu w ożywiooćm 
mieście prowincyonalnóm z piękną okolicą 
i ożywionym obrotem, niedaleko kolei górno- 
szlązkiój, w W. Księstwie Poznańskifem po­
łożony, jest z powodu zmiany pomieszkania 
pod dosiępnemi warunkami przv zaliczce 
3000 tal. każdego czasu do sprzedania.

Gdzie? dowiedzieć się można w Kkspedy- 
cyl Dziennika. (8188.J

Doniesienie-
Aby ułatwić Stowarzysze­

niom Polskim korzystanie jak 
najczęstsze z działu inseratowego
Gazety, Toruńskićj, urządza 
niżej podpisana ekspedycyą

abonament roczny na 
ogłoszenia nsosi

kowych, śpiewackich, naukowój 
pomocy, szkolnych kościelnych, re 
ligijnych itd. itd.

Stowarzyszenia zaabonowane na ^ciągnionych normalnie kosztach insereyjnych. Prosimy

Gazeta Toruńska
rozpoczyna z 1 stycznia 1870 r. czwarty rok swego ist­
nienia. Program, który konsekwentnie rozwijała przez lat trzy, 
pozostanie i nadal programem Gazety: oświata i praca, 
oto jéj hasło.

Inseraty po 1 sgr. od wiersza petitowego. .
Przedpłata kwartalna na pocztach prwskîcli wynosi fi tal. 

•fi®1/, ser., innych niemieckich 1 tal. 7’/2 sgr-
Dk Anułryl wynosi przedpłata kwartalna, jeśli ją złoży się na urzędach pocz­

towych austryackich. 2 złr. 62'/, ; natomiast, skoro się przedpłatę przesyła wprost do 
Ekspedycyi w Toruniu, wynosi przedpłata kwartalna 4 złr. .

Dla Francji prenumerata ćwiercroczna (z przesyłką codzienną) 
3 tal • — dla Æsncry&i (z przesyłką tygodniową) 2 tal. ćwierćrocznie.

akspefceya ,tea>» ToraŁsfełej.______

i krótkie

inseraty, oprócz znacznego zniże­
nia ceny ogłoszeń swoich, oszczę­
dzą sobie wykładów na portorya 
i ustalą w tfej mierze budżet swo­
ich wydatków.

Warunki abonamentu na r 1870 
przes łamy na żądanie.
Ekspsd. Gazety Toruńskiej

naszego przedsięwzięcia przez 
kich i anonsów.

przesyłanie abonamentów

haofołonn & Palme.
iartwig Latz

Biduik katolicki
■ s i nadal w 2 arkuszach. Prócz tego 

s-OMŚŚia Soborowa. Prenu- 
pocztach od N. R. podwyższona 

;i 1 tal. 20 sgr.___________ [7988.]
garnia

»w 3 i; c.r-»aj® xnUM»ućj cenie »»« 
rc Muutracyes 
la Mickiewicza z 5 miedziorytami 

O tal. tylko 8 tal.
> - --KS Twardowska Z fi miedziorytami 

? n iast 8 tal. «8 sgr. tylko 8 tal.
•. Waiiearod Mickiewicza z 8 mie-

: . , . .mi zamiast 10 tal. 5 tal.
a in • i Błogosławiona Lenar-

towic :,i ' z 9 miedziorytami zamiast IO 
tol, O l&Ł

IBaiezewstdego z 12 miedziory- 
' zamiast 15 tal. Ś tal. 15 sgr.

6) io SEćaisa Ngszńj z 8 miedziorytami 
. . . n -t .15 tal. » tal. 15 sgr.

Z , m SI grudnia 1869 r. ustaje

osób! 
mere 
wy no

Ks

Fortepiany koncertowe
z fabryki j&iw.

B Bffimtóta w Berlinie
v w najobfitszym wyborze i polecam takowe po miernych 
J (8419)

& łatob ffiendelsohn.
Używany fortepian krótki wybornego touu jest za dostę- 

IeZ»a- pną do nabycia. ___________________________
Nową przesyłkę

watdtay, Wwyi i re&awiczeli

nades:
cenac

W skutek wielostronnych zapytań spieszę 
donieść:

iż cena iiiustracyi poetów polskich me- 
eo wydaaia zniżona wynosi

1) Mafya Malczewskiego 7'1/, tal. dawn ej
15 tal

2) Pieśń o Ziemi nsszej 71', tal. dawniój
16 tal.

3) Pani Twardowska 2 tal. daw. 3’/3 tal.
4) Konrad Wallenrod 5 tal. daw. 10 tal.
5) Grażyna. 3 tal. daw. 6J|3 tal.

Sw. Marcin 74 
poleca swój skłsd «raliów, rumów, koniaków jakości 
wyborowej jako tćż najdelikatniejsze kofoutierMkie 

francuskie likiery.
Sw. Marcin 74.
Francuz kie

balowe
4*418)

(prane)
w największym wyborze po cenach fabrycznych u

A. z Pawłowskich, haufiisaosi,
fabryka bielizny, 

płac Sapieżyński Xo.1.

cena 
(4889)

AA. 'em księgarni mudw. Merzlia- 
fea a Poznaniu wyszły:

Obrazy współczesne
przez

Handel'’towaÄi’sMiuklerskleb. białych i drobnych
W. Äortaka w Bazarze.

M«ją w Londynie i Paryżu nagrodą uwieńczoną prawdziwą Eau de 
Cologne double, którą pod względem siły i aromatu żaden nie przewyższa 
fabrykat, polecam do łaskawego odbioru u pp. Desfossć Succer. de Monti- 
gny, 24 Wilhelmowska ulica w Poznaniu.

Kolonia w grudniu 1869. Jan f&rilia,
pod miastem Medyolanem, 

patentów, liwerant ces. król dworów pruskiego,
(8022.) belgijskiego, holenderskiego, bawarskiego itd.

Od Nowego roku 1870 rozpocznie wycho- 
dzić w Dreźnie czasopismo pod tytułem

B. Bołesławitę.
2 tomy.

Ceata, 8 tal.

polityczny naukowy literacki wydawany przez 
J. I. Kraszewskiego.

Rocznie wynosi prenumerata 4 talary. 
Tydzień zawierać będzie prócz wyda

nych dotąd w formie książki 8$aclm siltów 
Ity : korespondencje tak z 

krain jak z zagranicy, iecz i powieść: Ro-
nlee ¿ulata. . (.7766)

Prenumeratę przyjmują

M. Leitgeber i Sp.
Główna ageneya czasopisma Tydzień 

w Poznaniu (Hôtel du Nord).
Księgarnia Dudtnlkn Hlerzbaeha 

W Poznania otrzymała i poleca na podarki 
dla młodzieży:

Verkäufe und Verpachtungen
von Gütern, Grundstücken, Fabriken, Gasthäusern u. s. w.

Auctionen, Gesuche und Offerten
jeder Art,

Familien-Maotarichlen, Engagements &c. &e.
betreffende Ankündigungen

werden eltne ¡Provlaloss oder i‘orto-Anreehiinng in die für

die verschiedenen Zwecke Ibestgeeigneten Zeitungen
prompt und exact beiordert.

fifieedolf liossc,
offizieller Zeitungs-Agent.
. ®tamburar. M/ttnelieii.

WTI» Ongmal-Preis Courant und Anschläge franco und gratis.
NB. Meine Provision beziehe ich als offizieller 

Agent der betreffenden Mtungen.
!adwiga,

Obrazek histor. dla Polek
skreślił

Wincenty Sarnecki
Kraków 870.

Cena 80 agr.
w pałacu hr. Działjńskicb.

noworoczna.
Pot.ostki, opowiadania, podróże 

itp. dla młodszego wieku
zebrał *

Wbo. Sarnecki.
Kraków 870. Cena 1 tal.

B.oteę dzieci,
Muiiiżccali» ebrazbowa. 

10 *&.

Część naszych towarów, jako to: paletoty, żakiety, surduty, 
kapelusze, krawaty, paryzkie imit. biźuterye itd. oddaliśmy na wy­
stawę gwiazdkową Towarzystwa Przemysłowego po cenach znacznie 
obniżonych, na co zwracamy uwagę Szanownej Publiczności. (8330)

& Bieliński.Loga
Szanownój publiczności pozwalamy sobie donieść, że reparacje 

w naszy 111 zakładzie kąpielnjm ukończone zostały/
18*'8) Bracia Pracuś,

Maurycy & Józef Priedlander
13. Schweidnitzerstadtgf., Fabnka sienników:

I* o«nor’H tm ss
polecają swój własnego wyrobu, wyborny i doświadczony giewntk patento­
wy o znaczający się lekkością, dokładnością i protostą: (.7? 31)
Ciayton a & Sliutticwoi th a sławne w ca­

łym ś wiecie
Lokomobtle i młockarnie.

6? z/chwecenie^1 BUłoe- stawiona 6 tal daw IJ Ho«*’» tarkę do kmiiezyny, e lefeul->’« o eraharnle. gnloto- 6) 10 Ułog s awwna b do owoo, órótowntót, rozdrobia« ze Uuchen HrnUel’.«
Księgarnia ' ? S * *ecfa’** otaehloy do obierania dla w łańeiełetJ młynów itd. n. jJ. K. Żupańskiego. 18 znakom!tsze polece"ia Si na usiu«i-

Ostiełkst dśtt dzieci ata ba- 
jeeznie tanią ecuęi 

Dzieje Narodu Polskiego przez J. Choci­
szewskiego '.'02 str. i 60 obr. Cena 7J sgr, 

Śpiewy Historyczne Niemcewicza 104 str.
i 15 obrazków. Cena 6 sgr.

Powieści i Podania Ludowo 128 str. Ce­
na 5 sgr.

Cudowny lekarz. Powiastka dla dzieci.
63 str. 3 sgr.

Przyjaciel Dzieci 1 Efił., wydawany r. 1869. 
w Chełmnie. Zawiera komedyjki, powiast­
ki, zagadki. Wyszło 26 numerów. Cena 
10 sgr.

Książeczka Abecadłowa ze zwierzętami 
dla dzieci. Ułożył J. Ghocis>e«ski. 27 
obrazków, abecadło, zagadki. Str. 16 Ce­
na tylko l’/2 sgr. (8225)

Kto razem te dziełka zakupi płaci
zamiast 1 tal. 3 sgr.. Cylbo 15 sgr,, 
a na sześciu egzemplarzach na raz za­
pisanych, dodaję siódmy bezpłatnie. N ech- 
że rodzice, nauczyciele i przyjaciele mło­
dzieży korzystają z tej sposobności i zapisu­
ją jak najliczniej.

•I. diweiezcMsitI, Poznań.
Ulica Kozia No 10. w podwórzu I piętro. 

Najlepsze strtelguajuSsUle l*nr*y dr 
grania , oleca Scltleslngera księgarnia

skład nót.
Nowa mata szwfit żelazna do pie­

niędzy jest za 40 ta) do nabycia na Pia- 
' ll. “skowój ul No. 2, piętro 3. [8400]

Zawiadamiam nimejszśm Szanowną Publi­
czność, iż wszelkie zamówienia w krawiec- 
czjznie damskiej przyjmuję odtąd w mie­
szkaniu mojem ulica św. Marcióska No. 4 
w kamienicy p. Dr. Gałeckiego. (8287)

Anna Dolińska.

Ozdobą dla stola gniazdkowego jest
Ptak przepowiadający powietrze,

hygroskup jako niezawodny prorok powietrza.
Spoczywający na polerowanćj podstawie klosz okrywa unoszącego się 

nad kwiatami kolibri, który, obracając się, przez stanowisko swe do uroie- 
szczonój pod nim skali, pozwala z pewnością na dwa dni naprzód ozna­
czyć powietrze. Muły ten aparat obok swój użyteczności jest gusto­
wną ozdobą pokoju.

Przy bezpi średnióm sprowadzeniu cena sztuki 1 tal. wraz z opakowa­
niem Przesyłka uskutecznia się natychmiast po zleceniu za przesianiem 
pieniędzy (przez as>gnacyą pocztową) lub za awansem.

Równocześnie poleca na gwiazdkę:
i?aSiiros^»py po 2 i 3 tal. sztukę.,
32«issiiicz.ae lupy 1, 2 i 3jakie: 10, 15 i 20 sgr., 
iVMikr»»ilt**pi<,«r.ne preparaty tuzin 1'/2 i 3 tal.

Obszerny eainife. bezpłatnie i franco. In sty tu t m i kros k o picz n y 
(7835 ) W. Gliser w Berlinie, Ginsstrasae 4.

Kury gliniane polewane z mufami
na mostki i przepusty, na kanały wodne, odchodowe i wywa­
rowe. na ruskie kominy, do ogrzewania cieplarń itp po­
siada w wielkim zapasie i sprzedaje stopę bieżącą:

w świetle: 2“ 3" 6“ 9" 12“ 15“
po sgr: 2 3 5 10 16 21

Fabryka wyrobów glinianych w Starolęce pou
(7946) Poznaniem.

Wystawa na gwiazdkę 
Towarzystwa Przemy sio w ego

w sali

hr. Działyńskich.
otwarta

od 12 do 31 grudnia 1869, od godz. 9 z rana do «Zwlecz.
Cena biletu jednorazowego pół złotego, cena biletu'z prąwem premii na cały czas wy­

stawy dwa złote. Biletów dunzłotowych dostać można przy kasie jako i u panów: « — 
w Rynku, Cichowicz ul. Berlińska, M. Leitgeber plac Wilhelmowski, Soheski w Bazarze, 
w Rynku, W. Kunkel ul. Wodna, Szymański ul. Wodna, J. N. Leitgeber W. Garbary,
ul. Szeroka, Piotr Nowicki ul. Wrocławska, Affeltowicz Chwabszewo

Anderseh 
Goldenring 
Krakowski 

Rakowski w lokalu Te w » z s: '
Przemysłowego ul. Wrocławska 30, Loga i Bieliński plac Wilhelmowski, Kortak nk Nowa, 
ul. Wilhelmowska, J. K. Żupański ul. Nowa, J. Witkowski Wrornecka ul. 91, Biliński i Sp 
gusławski w Bazarze.

issiiicz.ae


Poleca
ności

sig Szanowuéj publicz-
(7781)

Villa Constantin,
Pension de familles,

Situation admirable
en plein Midi

w Menton,
Alpes Maiitimes,

Dzieła Adama Mickiewicza Losy loteryjne i
w 4 tomacn, najnowsze paryzkie wydanie za - - - - - “ -
4 tal. pole,a ’ ' [817S],

*S. Chociszewski, Poznań.

7« 7 
ne), „

1 tal., y3, 15 sgr., >/,, 7>z, sgr., 
rozsyła Ozuń&ki, Iterllan, 

brücke 2.

tal. (oryginał 
» 2 tal., ’/„ 

(.8181) 
Jannowitż

, m6J przenićsłem z Wrocław-! Je possède pour la vente arbres fruitiers
skiej ulicy uo Mynku 64 obok pana ¡et rosiers trèsvarlés, espèces de chaix, prix 

modéré. Je m’occupe spécialement de la

J. Jewasiński,
fabrykant pojazdów, Wielkie Garbary 5.

Przechodzona plfiunagii 
także nowe dwie i cztery osobo 

i we są tanio do sprzedania. Re- 
■paracye i obstalunki wykonywani

jak najdokładniej. ____ [8054. J

(Krakowskie ubiór:
( 8417) poleca

Emil Kawecki
ulica Berlińska No 15,C.

A owy transport francuzkich cukro­
wanych, osmażanych i konserwowanych owo 
ców, rodzenki w gronach z Malagi, migdały 
w skorupkach, marokańskie daktyle, hiszpań­
skie winogrona, figi smyrneńskie, włoskie pru- 
nele, francuzkie śliwki, pomarańcze, jabłka ty­
rolskie, algier. kalafiory, sałatę endiwię i w głów­
kach; dalej znaczną ilość rozmaitych prawdzi 
wych francuzkich litworów od łtocher freres 
a la cóte St. Andre, prawdziwą bajońską i west­
falską szynkę, brunświcką cerwelatową i wą 
trobianą kiszkę z truflami, jako też szary wiek 
koziarnisty mało solony astrachański kawior 
odebrał i poleca

A, Gicbowicz.

JLesrrAt. (681

Józef Warschauer-
Proszę dokładnie uważać na firmę.

Świeże holsztyńskie o - 
Strygi, najdelikatniejszy astr* 
kawior perł. polecają

Bracia Andersdi.
Codziennie

świeże masło z słodkiej 
śmietany jako też.masło 
w słojach z Zlewisk poleca

S. Kistlcr,
____________ Wodna ul. 26. (.8413)

taille des arbres fruitiers) (.8381)
Denizot

Pépiniériste à. Gurczyn p. Posen.

Wyskok mięsny La Plata
(Eztractnm carms Lieblg.)

wyrabiany przez
A. Benlies i Sp. w Buenos Ayres. 

Analizowany i aprob. przez prof. pp.
J. B. Depaire i Th. J, uret w Brukseli, 
członków najwyższej rady sanit. w Belgii, 
których podpisy znajdują się na każ­
dym garnku. (6937)
Zll-

Nagro-| 
da

pierw- [ 
sza j

Altonal 
1869.

Znak fabryczny.
Ed. Stiller,

Poznań, ajent główny.
Ceny detaliczne:

ang. garnek tunt. >/, ang. garnka funt, 
po 3 tal. 5 sgr. po 1 tal. 20 sgr.

V, ang. garnka ft. % ang. garnka ft.
p , 27 sgr. po 15 sgr.

SSWSSgSSgSS

[8421]

Kotońska
loterya pieniężna budów, tomu

Główna wygrana tal. 25,000, 
najniższą jest tal. 20

Cale oryginalne losy po 1 tal. sprzedaje 
rozsyła

J. Jultosburger, Wrocław.
Kantor loteryjny: Rosmarkt 9, 1 piętro

Za dołączeniem 2 sgr. posyłam w 2 tygo 
dnie po ukończonem ciągnieniu wykazy wy­
granych franco. ’ (.7906)

PAPIER WLINSI

Mój Starałłlłic zaopatrzony

Skład herbaty
funt po 6, 8 i 12 złp., a mianowicie

Herbatę z bwiciem
po 10 złp., wyborowe (8318)

Prusze herbaciane
po 4’/2 złp. polecam.

J. N. Leitgeber.

Na

Ogromne powodzenie tego środka pochodzi zjego własności doświadczonych 
sprowadzania na powierzchnią ciała zapalenia i rozdrażnienia najżywotniejszych wew 
nętrznych części organizmu. Najznakomitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier Wlinsi
na katary, grypę, zapalenie gardła, rozdrażnienie naczyń od­
dechowych (bronchites), reuiuatyzmy w lędźwiach i nerwach bio­
drowych i t p.

Jednorazowe lub dwurazowe użycie wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia. (6302.]

Dostać można w Poznaniu w aptece dra Monkiewicza; w Krakowie w apte- 
ce dra Tranezyńskiego ulica Floryańska; we Lwowie w aptece pp. Mlkolasch.

nowo kwitnie szczęście
Pruskie śosy do rozsyła Ś. 
Basch, Berlin, Gertraudtenstrasse 4.
____________________ (7508),___________

Losy

na budowę Tumu (Kotoń­
skiego odebrała z Kolonii księgarnia
Tjtusa Daszkiewicza
w Poznaniu i sprzedaje cały los za 1 
tal. Ciągnienie 13 stycznia r. p. Główna 
wygrana 25,000 tal. (.8401)

Ból zgbów
wania zębów. W towarze prawdziwym dostać go można
niu u C. Ł. Arndta.

każdego rodzaju, nawet gdy zęby są wypruchniałe i zara­
żone, usuwa natychmiast trwale i bez |boleści sławny wy­
skok indyjski bez potrzeby zakitowania i zaplombo- 

oa w fi. po 5 i 10 sgr. w Pozna- 
[7498],

TRUDNEÄRAWIENIE
BOLEZOLADKA

ccO
aO—

(7843)

Uleczenie niezawodne przez uiycie

WINA, SYROPU i PIGUŁEK 
Z PEPSYPNY I DIASTAZY Pa CHASSAING

Te trzy preparata których smak bardzo przy­
jemny są jedyne jakie zawierają diwi czynniki 
naturalne i niezbędne do trawienia (Pepsynę i 
Diastazę). Akademia medyczna w Paryżu wydala 
O nich sąd i sprawozdanie bardzo przychylne — 
W Paryżu, avenue Victoria, 2 ; w Warszawie w skła­
dach materyalówaptecznych PP. Gallego i Spiessa; 
w Poznaniu w antere Doktora ’Jankiewicza.

Médaille ds la société des 
scienses industrielles : e Parts.

Precz z siwenii włosami!
Melanogène

Dicquemare ainé w Rouen,
Do natychmiastowego farho-

ijwania y/łosów i zarostu we wszy­
stkich odcieniach, bez niebez­
pieczeństwa dla skóry. — Śro- 

ten farbujący jest najlepszy ze 
wszystkich do tyckczasowych, [1149], 

Skład en gros u pp. Wolff i syn w 
Karlsruhe, w Poznaniu u
DESFOSsE Succ.r de M0NT1GNY.

Dominium Boguszy ? pod Ksią­
żem potrzebuje od 1 kwietnia 1870 
zdatnego ogrodnik u.- mającego 
się i umiejącego pielęgnować ’U a 
rzywai szkółki, prócz tego 
chodować kwiaty i anana­
sy. Wymaga się od niego ta­
kże znajomości na pszczo­
łach. Zgłosić się trzeba oso­
biście, przynosząc z sobą zaświad 
czenia i rekomendacye, (.8379)

OgTOdOWjCkawa-
ler, zdatny i trzeźwy znaj­
dzie niezwłocznie miejsce w tlle-
leszynie pod Kłeckiem.

 ((.8377)
Do zakupu i sprzedaży dóbr iy- 

cerskich i lasów poleca się

Józef Radziejewski
'1 (2389)w Poznaniu, 

Wrocławska ul.

15 losowanie

prask, asygn prem. z 1855r.
Ciągnienie wygr. dn. 15 stycznia 1870.

Z podnie­
sionych deia 
15 wrześ da 
rb. pruskich 
asygn. pre­
miowych

1 po 90,000 tal. które dnia
•5 stycznia

1 po 25,000 tal. 1870 otrzy­
mać mus.ą

1 po 10,000 tal. według pla­
nu jednę zo-

1 po 2C0O tal. j bok wymie-
śnionyęh wy

3 po 1000 tal. granych bez
potrącenia,

4 po 500 tal. jest kilka
sz uk do dy-

2389 „ . : ,n( 350-2C0-150 spozycyi u 
2400 s"tuk p0( 120-1:5-111 tal. mnie po 300 

tal.
H Błock,
Szczecin, 
dom banko 
wy i wekslo-

_______________ wy-

Na gwiazdkę

wyprzedają
lampy salonowe

po zniżonych cenach

W. Kiliński i Sp.
W IS.iziirze. [8322].

fodajciny ninifj- 
szćm do wiadomości 
publicznój, że

WideW^1'

< Fabrik r

JPKARNASCtf

. ś ry ’aa ■ '¡ -/fe-. -»i-. í-v-

Stockgas se 7-

Wrocławska wćdfa żytnis
(Kümmel) jest pięknym lecz mocnym likie­
rem, który pod względem smaku dobrego 
przewyższa o wiele tak bardzo zachwalaną

Kto raz t>lko używał jej, 
pozostanie ¡ a zawsze jej cz-Trielern.
— Scrćbswać — więcej niż sta-

,8314] dyować —
äiiite-SsA« »rjJS.i£S«i, a po !Ö Sg-5- 
Zumiej irowe zlecenia wykonują się aku- 
tuio za prze łani' m pieniędzy lun awansem 
£&< EMsa-cuSy ty «¿t.-zyzuttją r.ibaS.
J. F. karnasvli, Wroelav.

ÏQWïzystwo Tólmczo-pizemysłowe 
Gostyńskie

urządzi w pierwszych, dniach miesiąca ïïiajïi 1870

ystawę

rólnlczo-przemysłową
r Kościanie.

Bliższe szczegóły 
będą w programie, któ­
ry ogłoszony będzie pó­
źniej. (7738)

Zarząd.

rBB swszelkie clerple- 
nerwowe ustę- 
w jednój chwi- 

po użyciu pigułek 
antl-newralgljnych doktora C RONI ER. 
Skład w Paryżu w aptece p. Łewasseur, 
rue de la Monnaie 19; w Poznaniu w apte­
ce p. Dra. MumsUie« fesa. (3787)

Fabryka medycznych i dyety znych p* e; a 
ratów

Both &, Braun
Fenerbâdi-StKiigari 

Miana ¡rapà <ïSa

Ekstrakt z Liebiga proszku dia dzieci,
¿nany jako najkpssy środek zamiast

pokâiKU jieiaiewego.

Prawdziw y wyskok słodow y
przeciw kaszlowi, chrypce i zaflegmieniu. 
Obadwa preparata po 12 sgr. fi-.szka wEl&nera aptece. (7G28J.

Kurcze epileptyczne ch(SÇ
leczy lekarz specyalny dla epilepsyi 
dr. 0. Ktlllsch w Berlinie,' teraz Mit- 
telstrasse No 6. — Zamiejscowi li­
stownie. Przeszło sto już uleczono.

................... 1

SIROP ZELAZISTY
« pałacfcniu 
te .kórek p,

IIODANEM ŻELAZA 
«k lUkBOZB, apU

4m Łioiu-St-Paul, », tr Pary tu, 
Cdaao w «Unie ciekłym najdogodnWj

pnytwajłć się da je przei kaldy organizm; 
ołydc jego w tym stanie nie wystawia 
na ładne niebezpieczeństwo, a.kutecznićj 
działa jak przygotowane w pigułkach, lub 
w cukierkach. Działanie tego .yropu jeat 
tanitau a powodu żelaza; pntcitv-go- 
r^uita* a powodu fuattia amura, rot- 
paiaetahu z powodu skórek pomarad- 
eaowyeh w okład jego wchodiacych. Je.t 
to najłepsiy środek wzmacniający dla 
•tabych i wycieńczonych temperamentów 
najpewniejsze pomocnicze lekantwoprzy 
nłyda trann wielorybiego, a to a powodu 
wfaanoód .kórek, pomarańczowych tak

ocenionych we wszelkich*

i »

ido i w braku apetytu.

aptecznych PP
, • <m*ewi« w aptece 

P. Tntiezy takiego i w w Pataaaia w 
aptece P. doktora Mankiewieaa; w«

w aptece P. Piotra Mlkolaaeh. *

(451-Z)

Wiadomość dla lekarzy.
Syrop Era Forget.

używa się z naj-Sirop du 
B' FORGET cm przeciw ka­

szlom uporczywym 
nerwowej Irytacyl 

olerpie-

Fabrykai skład
poleca
prawdziwy ementalski 
holenderski 
pól utten©-niemiecki 
ziołowy 
limtiur£ski 
śmietankowy i 
ołomunieckl

S. Kistler,

1.3302]

Jp

katarrtm, feaklussowl, 
naczyń płucowych 1 wszelkim 
ulom piersiowym. Lekarze paryzcy zawsze 

pomyślnym skutkiem go przepisują. Ły­
żeczka cd kawy jest dostateczną.' Dostać 
można w Paryżu u Dra. Chable, ulica Vi­
vienne 36, w Warszawie w składzie mate- 
ryałów aptecznych p. Galie; w Poznaniu 
w aptece Dra. Mankiewicza. (6301)

Wodna ul. 26. (.8412)

Czekolady
nsi rrdziój do francuskich podobne, ze slyn 
nćj fabryki (.7518)

D Spreiigla i Sp
w Hanowerze poleca po cenach fabi

S, Sobeski.
"Grodziskie piwo

marcowe
w wyborowej jakości poleca |

Hartwig Latz,

rycznych

S M

sg
» o
S3

¡I

Sw. Marcin 74. (.8396)

Uleczenie cierpień piersiowych.
Sędzia powiatowy oan Dr. Gerhard,
Kadzca ziemstwa pan Eben itd,

Do liweranta nadwornego pana »>ana Sioffa w Berlinie.’
Cylichowa, 2 grudnia 1869. „Dla ciężko na piersi cierpiącój niewiasty proszę 

pod podanym adresem posłać pańskich leczących fabrykatów, piwa zdrowia z wy­
skoku słodowego i słodowćj czekolady zdrowia w odpowiednich ilościach.

Sędzia powiatowy Dr. Gerhard.
Schlagenthin pod Arnswalde, 21 listopada 1869. ,,gjekarz »stój po2e- 

eił mi pańską wzmacniającą i leczącą słodową czekola­
dę zdrowia, prześlij mi jćj Pan łaskawie pewną ilość.“

Radzca ziemstwa Eheii.
Sonnewalde, 7 grudnia 1869. „Używanie pańsk;ćj słodowćj czekolady było 

dla mego siedzącego sposobu życia tak wyuornem, że każda pochwala 
dla niej «a małą się być wydaje.“ A. Hildebrandt.

Skład główny w Poznaniu u ^rttei Plessner, Bynek 9 b skład 
uboczny u ff. plac Wilhelmowski 10, u oM-
ffemwiba w Wągrówcu, u Podgórskiego w Nakle, u 
Lót^insobna w Bydgoszczy, u Ernesta Teppera w Nowymto- 
myślu i u Co^sriela w Śremie. [8392]

£ —

tit« m<1 selwą saswajcar- 
ską wódkę wiśniową i 
okowitę wiśniową poleca

5. Kistler,
Wodna ul. 26.

Wiedeń.
Kärnthner Ring 11.

Hnrołiurj^,
Schauenburgerstrasse 36.

8*aryi,J
38 rue de l’Echiquier.

(84!4)J

Nakładę® i czcwckami Ludwika Merzbacha w Pozuanir.

SIROP PRZECZYSZCZAJĄCY
ze skórek gorzkie-li pomarańcz,

Z Jodanem Potasu
p1 J.-P. ŁAROZE, APTUARU

Ulica des Lions-St-Patd, 2, w Parolu,
Jodan potasu posiada niezaprzeczo­

ne własności krew przeczyszczające, ale 
zarazem wpływa szkodliwie na organizm. 
W połączeniu zaś z syropem ze skórek 
z gorzkich pomarańcz, który zabezpie­
cza wolne odbywanie wszelkich funkcyi 
organizmu, znosi się łatwo i bez niebez­
pieczeństwa przez każdą konstytucyą. 
Łatwość dzielenia go na dozy, pozwala 
lekarzom stosować go łatwo do wszel­
kich temperamentów przeciw tuberku- 
iom, na raka, w chorobach skrofuli­
cznych i syfiiitycznych zadawnionych; 
jak również przeciw gośścowi (reumatyZ- 
mom), na które jest nieomylnym specy­
ficznym środkiem.

Dostać można w Warszawie w skła­
dach materyalów aptecznych PP. Galle­
go i Spiessa; w Krakowie w aptece P. 
Trauczyńskicgo; w Poznaniu w aptece 
P. doktora Mankięwicza; we Lwowie w

^aptece P. Piotra Mikolasrh.____________

-ł-DlJ

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Do większego lasu poszukuje się obrotne­

go praktycznego leśniczego- 
Zgłoczenia pod adresem

I, LftbszynsSzi

w Poznaniu. (.8410)
Ostro.Bnlk, kawaler, wolny od wojska, 

z dobremi świadectwami poszukuje miejsca 
wr Poznaniu. Ulica Wrocławska No. 14 u 
p. SiigoeiAŚea«. (8398)

Przy zaliczkach
od 10,000 do 500,000 talarów poszukuje się 
kupna dóbr i dominiów. O po eceuia prosi 
pod z pewnieniem dyskrecu ajent jeneralny 
Kobert Jwcoby w Bydgoszczy. (8406)

Hipoteki pupilarnie zabezpieczone 
każdćj wysokości na dobrach ry­
cerskich lokowane kupuję każdego 
czasu pod najmierniejszemi wa­
runkami.

Józef Radziejewski
__________w Poznaniu. (2390)

Dnia S8 g rudni ii o go-
dzinie 10 odbędzie się licytacya 
publiczna inwentarza żywego, ja­
ko to: koni, wołów roboczych, 
krów, młodocianego bydła, owiei 
i martwego inwentarza za gotową 
zaraz zapłatą na probostwie w 
Heilica? Ib pod Krotoszynem.

Margowski,
(8218) egzekutor testamentu. 

Dominium Łiomt
pod Krotoszynem sprzedawać bę­
dzie 200 sztuk grubego budulcu 
sosnowego przez licytacyą dnia 

i ii O grudnia o godzi­
nie 9.__________ (8086)

Dom. liorek sprzedaje co 
poniedziałek i czwartek są­
żnie, s »pice i klapki

____________184B]___ _
W poniedzi lek. 27 
grudnia sprowadzę 
rannym pociągiem 

'znowu na sprzedaż* 
do hotelu Kellera wielki transport krów 
świeżo dojny oh z cielętami z łęgu nadno- 
teckiego. 2?. Bite/Aow.

(8404) handlarz bydła,

Teatr amatorski
w Krobi,

dnia S sfy<‘zni{i 1S7O, 
w sali p. Neymana.

1. 1 i ab n Kia przez J. s. Ja­
sińskiego,

2. Howy Rob,
3. Berek zapieczętowany.
Dochód na stowarzyszenie czeladzi 

katolickiej. (8402)
Sala w ogrodzie lodowym.

W sobotę, dnia 25 i w niedzielę dnia 26 gru­
dnia: w pierwsze i drugie święto

ISożego J%rnro(lzc»»ia 
%% ił-lfes kiisiecrt a przedstawię 

ute.
Po raz pierwszy: Produkcye na linie z dru­
tu wyciągniętego na sali przez Mrs. Hajek i 

William Stafford.
Bilety przy kasie po 5 sgr., dzieci płacą 

l'/2 sgr.
Początek o 5 godzinie.

Bilety dzienne po 3 sgr. w cukierni p. R
Neugebauera.

(3411) ______ JEtnit Tuuber.
W pierwsze święto na kolacyą 

sarni cumber, w niedzielę haki na 
śniadanie, na kolacyą zając pie­
czony i do tego sałatka.

Sujecki,
(84 22) Stary Rynek No. 58.

Wulffa
przy 33« «yccrsfeićj «s.l

’ Dziś w sobotę, 25 i w niedzielę^.] 
dnia 26 grudnia

Dua wielkie przed» 
stawienia.

I Początek pierwszego ( o 4]po pol,|| 
drugiego o %8 wieczorem, 
poniedziałek dnia 27 grudi>,.„

Wielkie główne przed­
stawienie.

Początek ’/,8 wieczorem.
Z poważaniem

’ Wawrzyn Wnlff,
j [8427] dyrektor.
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